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Zaledwie zcichł huk armat, zaledwie prze­
brzmiał na Wawelu potężny głos dzwonu imienia 
króla Zygmunta, zaledwie umilkły echa tętentu 
defilujących pułków kawalerji na Błoniach krakow­
skich i minął piękny i podniosły akt hołdu, jaki 
w krypcie wawelskiej, przed grobem króla Jana IN-go 
Sobieskiego, złożył wskrzesiciel Niepodległej Polski 
Marszałek Józef Piłsudski, aliści dobiega nas wieść
0 nowym obchodzie, który w dniu 15 października 
miał miejsce w stolicy Rzeczypospolitej, w Warsza­
wie, ku uczczeniu 400-lecia urodzin króla Stefana 
Batorego.

Tam to, na placu Marszałka Piłsudskiego, od 
strony ulicy Królewskiej zbudowano wielką estradę 
na tle ogromnej mapy przedstawiającej Polskę w gra­
nicach z czasów Batorego. Nad mapą górował 
olbrzymiej wielkości Orzeł Biały.

Estradę udekorowano staremi herbami miast 
polskich, przy których straż pełnili rycerze w hi­
storycznych strojach z szesnastego wieku.

I padły z wzniesienia tego, zwrócone do olbrzy­
miego tłumu widzów i słuchaczy, piękne i znamienne 
słowa, wypowiedziane przez generała Góreckiego:

„Rocznice są jak słupy gorejące. Rocznice są 
jako drogowskazy na dalekich szlakach narodowego 
bytowania.

W rocznicę, czy to wielkich nieszczęść, czy 
wielkich zwycięstw, czy brzemiennych w skutki zda­
rzeń —  Naród — w skupieniu ducha wywołuje 
wspomnienie z kart swoich dziejów i czerpie z nich 
naukę, pokrzepienie i otuchę1*.

A  jakąż to naukę, jakie wskazówki i jakie 
wspomnienie zostawił po sobie król Stefan Batory, 
że oto w 400-letnią rocznicę Jego urodzin, cały 
Naród zjednoczył się w hołdzie, dla Jego nieśmier­
telnego ducha?

Postaramy się pokrótce streścić najaktualniej­
sze punkty programu, jaki ten Wielki Król i Wódz 
zwycięski, starał się za rządów swych przeprowa­
dzić.

Pierwszy: król Stefan Batory dążył z uporem
1 silną wolą, dzierżąc rządy w najtrudniejszych, jako 
król z wyborów czyli tak zwanej elekcji, warunkach, 
do wzmocnienia swej władzy, do pognębienia swa­
woli i narodowych przywar polaków, a więc warchol- 
stwa i tak częstych, a powtarzających się knowań, 
przeciwko rządom. Domagał się posłuchu dla roz­
kazów, chciał być istotnym, nie malowanym rządcą, 
chciał opanować „złotą wolność narodu szlachec­
kiego11. A  trzeba wiedzieć, że żył i panował ten

król, w dobie intryg i knowań panów i szlachty 
przeciwko sobie. Umiał jednak przełamać silną rę­
ką wichrzycieli, umiał poskromić „demokrację szla­
checką11, a głównemu wichrzycielowi Samuelowi Zbo­
rowskiemu uciął łeb, gdy śmiał lekceważyć sobie 
rozkaz i wyrok królewski.

Stał więc wiernie król Stefan Batory na straży 
praw Państwa, sam będąc wzorem prostoty, żył skrom­
nie i niezmiernie wstrzemięźliwie. Był bowiem prze­
dewszystkiem władcą— żołnierzem. W Jego twardem 
życiu obozowem jedyną rozrywką były łowy. 
Poważny, zamknięty w sobie ten król, węgier z pocho­
dzenia, nie umiejący mówić zupełnie po polsku, 
umiał jednak dobierać sobie pracowników, doradców  
złożonych z ludzi, którzy dopomagali mu dźwigać 
to ciężkie brzemie, ówczesnej, królewskiej władzy.

Drugie: król Stefan Batory był jednym z niewielu 
monarchów naszych, którzy docenili znaczenie mo­
rza dla Polski. To też wiedząc, że najgroźniejszymi 
naszymi rywalami na północnym zachodzie są Niem­
cy, starał się nietylko zniemczony Gdańsk zmusić 
do uległości by wywalczyć przez to dla Polski dostęp 
do morza, ale starał się ówczesny świat niemiecki 
popierający to miasto przeciwko Rzeczypospolitej, 
zwyciężyć. Niestety, jako cudzoziemiec, nie dość 
może rozumiał tę wielowiekową walkę polsko-nie­
miecką nad Bałtykiem, bo widząc niechęć szlachty 
do wojny z Gdańskiem, spór ten polubownie zakoń­
czył, natomiast całą potęgą zwrócił się przeciwko 
Moskwie.

Trzecią wielką zasługą Batorego było, że dążył 
do stworzenia stałego wojska polskiego. Rozumiał 
bowiem dobrze, że kraj, który tak jak Polska nie 
miał zabezpieczonych granic, ani od zachodu, ani 
od wschodu ani od południa czyto przez wysokie góry, 
lub wielkie rzeki, musiał posiadać siłę zbrojną, aby 
ta broniła obywateli, przed chciwym łupu i żyznych 
ziem polskich najeźdcą. To też Batory siłą woli 
nietylko zdołał stworzyć, armję wyżej trzydziestoty- 
sięczną, ale zorganizował i zreformował piechotę 
obok jazdy, inżynierję i artylerję. A  że znakomity ten 
wódz i wojownik, narówni z żołnierzem znosił trudy 
wojenne, nic więc dziwnego, że posiadł miłość woj­
ska i umiał tchnąć w niego wiarę w zwycięstwo.

Pobiwszy więc Rosję, Batory zdobył Inflanty 
niemieckie i, na przeszło półtora wieku, odepchnął 
państwo carów od Bałtyckiego morza. Cóż tedy  
dziwnego, że gdy wjeżdżał, jako tryumfator w roku 
1582 do miasta Rygi, mieszkańcy— choć Niemcy —  
witali go z entuzjazmem i bili medale na Jego cześć.
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Krótkiem, bo zaledwie 10-letniem było panowa­
nie tego króla wojownika i mądrego polityka. Nie 
zdołał przez czas swych rządów ^przeprowadzić 
wszystkie swe plany, a przedewszystkiem wychowa­
nia obywatela Rzeczypospolitej w poszanowaniu 
i posłuchu dla władzy, która była w jego po­
jęciu przedstawicielką — Państwa. Interes Państwa 
ponad wszystko — oto było hasło, którem kierował 
się w swojej polityce wewnętrznej ten mądry władca. 
Rozumiał bowiem, że jeśli nie wydrze władzy ówcze­
snemu Sejmowi, to zginie Państwo, rozdzielone we- 
wnętrznemi waśniami i kłótniami. A  władzy tej 
również nie pragnął zagarnąć dla własnej korzyści, 
lecz dla korzyści swej przybranej Ojczyzny.

Chciał bowiem obronić ją przed zewnętrznym wro­
giem, który już wtedy dybał na całość naszych gra­
nic. A  jakże mógł tego dopiąć, gdy każde zdobycie 
grosza na wojsko, zależne było od kaprysów panów 
posłów, zjeżdżających na sejmy ówczesne, i gdy wie­
dział dobrze, że każdy niemal z tych „suwerenów" 
prowadził własną politykę wewnętrzną i zagraniczną.

Widzimy więc, że od czasów Batorego nic się 
prawie nie zmieniło. Zmienili się ludzie, ale wady 
narodowe zostały te same. Gdy więc dziś w rocz­
nicę narodzin Królewskich roztrząsamy nasze ówczes­
ne dzieje walki Batorego z Sejmem, jakże wielką wy­
ciągnąć winniśmy z nich naukę. Czyż nie to samo prze­
żywał w kilkaset lat później inny, współczesny nam 
Wielki Wódz i wojownik, walczący z zawziętością 
i uporem o wolność i niepodległość Polski— Józef Piłsud­
ski. Ileż intryg znieść musiał, ileż i stworzyć dla 
swej Ojczyzny, którą tak ukochał i dla której tyle wy­
cierpiał nim wywalczył nowe prawa, ujmujące w karby

te wszystkie narodowe przywary i grzechy, które od wie­
ków tkwiły w naszym charakterze, a które już i Batory 
zwalczyć pragnął.

Idziemy nareszcie ku lepszej przyszłości. Wiedzie 
nas mądry rozum wielkiego Wychowawcy i zwycię­
skiego Wodza. Tak jak Batory zespolił wokół siebie 
gromadę ludzi oddanych Mu i wierzących weń i w Jego 
mądrą politykę, tak i dziś Józef Piłsudski otoczył 
się współpracownikami którym zaufać i na których su­
mieniu polegać może. Lecz historja upadku Polski, 
po śmierci Batorego, jest dla nas cenną nauką. Zo­
baczyliśmy bowiem jak ze śmiercią jednego człowieka 
zginęła Jego idea, a jego drogowskaz w przyszłość jak 
został przez warchołów dbających o własne korzyści 
a nie Państwa, obalony.

To też ci ludzie, którzy dziś tworzą najbliższe 
otoczenie Marszałka Piłsudskiego, kierując się Jego 
wskazówkami, chcą przedewszystkiem przekuć i prze­
orać duszę olbrzymiej większości społeczeństwa. Prze­
dewszystkiem zaś chcą przekonać lud polski, że dobro 
Państwo wymaga, aby każdy umiał podporządkować 
swój interes osobisty ogólnej sprawie. Gdy więc 
stoimy dziś u progu wielkich wydarzeń, jakie prze­
żywa teraźniejsza Europa, Naród Polski jest już całko­
wicie świadomy swej wewnętrznej siły i wierzy, że 
ręka, która kieruje polityką wewnętrzną i zagraniczną 
Państwa potrafi również skutecznie jak dłoń nieśmier­
telnej pamięci króla Stefana, wywalczyć Rzeczypospo­
litej szacunek w Europie i na długie lata wzbudzić 
dla niej u sąsiadów respekt.

Duch Batorego, po czterystu latach znowu rozto­
czył nad odrodzoną naszą Ojczyzną swą pieczę.^ "

B. *

W administracji wielkiego państwa, przedewszystkiem potrzeby całości 
powinny górować i stać przed potrzebami jakiejkolwiek części.

ST. S Z C Z E P  A N O  WSKI.

PRACĄ WŁASNĄ ZDOBĘDZIEMY LEPSZY BYT
Jak już donosiliśmy, w niedzielę, dnia 22. b. m. 

w salach gmachu Teatru Rozmaitości, odbędzie się 
Zjazd działaczy społecznych i gospodarczych, na któ­
rym poruszone zostaną będące na czasie zagadnie­
nia z dziedziny życia gospodarczego i potrzeb, które 
w dobie przeżywanego kryzysu, odczuwa rolnictwo 
na naszym terenie.

Chcielibyśmy przy tej sposobności wypowiedzieć 
szereg nasuwających się pod pióro uwag, dotyczą- 
kych nietyle może samego iZjazdu, ile sytuacji, w ja- 
ciej znajduje się obecnie w eś i środkach zaradczych, 
które przedsięwziął Rząd, aby przyjść z powocą rol­
nikom.

Na wsi jest źle. Zło to spowodowane jest dwo­
ma przyczynami. Pierwsza to katastrofalne obniże­
nie się cen płodów rolniczych, druga to zaciągnięte 
długi w okresie dobrej konjunktury, których obecnie 
rolnicy nie są wstanie spłacić.

Sytuacja rolników jest więc wręcz katastrofalna. 
Ogarnia ich apatja i zniechęcenie. Codziennie przy­

chodzą się upominać wierzyciele, grożąc egzekucjami, 
sądami i komornikami.

Rząd widząc i oceniając groźną sytuację rolni­
ków, wziął ich w obronę, powołując do życia spec­
jalne urzędy finansowo-rolne, czyli tak zwane sądy 
rozjemcze. Tam za drobną opłatą zyskuje rolnik 
opiekę przed natarczywym wierzycielem, a dług jego 
zostaje rozłożony na raty, rozciągające się nieraz na 
kilka lat.

Ale na tem nie kończy się opieka Państwa. Po­
zostają jeszcze długi w różnych kasach i bankach. 
Dlatego też Rząd zorganizował Bank Akceptacyjny, 
który umożliwia znowu rozłożenie tego rodzaju dłu­
gów rolnikom również na raty. Państwo zrobiło za­
tem wszystko co mogło, by odciążyć włościan i nie- 
dopuścić do masowego zniszczenia warsztatów rol­
nych.

Spodziewać by się należało, że sami rolnicy, 
rozumiejąc własny interes chętnie będą korzystać 
z tych udogodnień. Tymczasem tak nie jest. W łoś­
cianie częstokroć czekają na ostatnią chwilę i wtedy
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dopiero zwracają się o pomoc do urzędów rozjem­
czych. Płacą więc niepotrzebnie, skutkiem tego od­
woływania się do urzędów w ostatnim momencie, 
nadmierne koszty adwokatów i opłat sądowych 
i egzekucyjnych.

Dlatego też ci, którzy lekkomyślnie nie korzy­
stają z ustaw ratunkowych, sami są sobie winni, gdy 
po ustaniu działania tych ustaw, zostaną zlicytowani 
przez wierzyeieli, którzy nie dopominając się o należ­
ności jak to się mówi pofolgowali na razie dłużnikom.

Wszyscy rolnicy narzekają dzisiaj na taniość zboża 
i innych produktów, ale gdy przyjdzie się do jakie­
go małorolnego gospodarza, a przecież takich jest 
większość w powiecie, i zapyta się o to, czy i ile ma 
zboża na sprzedaż, to okazuje się, że nie może nic 
odsprzedać, ba, nawet sam musi dokupić, aby wy­
żywić liczną zazwyczaj rodzinę i swój inwentarz. Niskie 
ceny zboża wynikałoby z tego, są zatem dobrodziej­
stwem dla małorolnych.

Gospodarz przezorny powinien więc starać się 
podnieść produkcje na swoich kawałkach ziemi. 
U nas w Polsce bowiem nawoływanie do ogranicze­
nia produkcji zboża, byłoby głupstwem, zmusiłoby to bo­
wiem włościan małorolnych do głodowania.

Na taką gospodarkę ograniczania produkcji mogą 
sobie pozwolić chyba duże obszary w krajach o ta­
kiej produkcji zboża jak Stany Zjednoczone, Kanada, 
Australja. Polski rolnik musi produkować jaknajwię-

cej, bo rąk do pracy ma aż za dużo. A  tymczasem 
nieraz gospodarstwa nasze są prowadzone nieekono­
micznie i niedbale. Niejednokrotnie miałem możność 
wstąpienia do tego czy owego domostwa w naszym 
powiecie. I cóż nieraz widziałem — brud, niechluj­
stwo, i to zarówno w stosunku do domowników, jak 
i inwentarza żywego. Krowy stoją w ciemnej brud­
nej stajence, od lat chyba nie bielonej, oblepione 
brudem, niedożywianie. Cóż dziwnego, że w tych 
warunkach dają mało mleka. Z gnojowni znowu wy­
cieka cenna gnojówka, a gospodarz wywozi na pole 
suchą słomę z kawałkami odchodów, wypłukanemi 
przez deszcze, zamiast żyznego gnoju, który prze­
cież trzeba przechowywać w specjalnie pobudowa­
nych i wycementowanych gnojowniach. Jakże więc 
taka źle nawożona ziemia ma dawać dobre urodzaje?

Więc zachodzi pytanie, czy nie za chętnie 
i nie za pochopnie zwala s ę ciągle winę istniejącego 
zła na kryzys. Zdaniem naszem z kryzysem należy 
walczyć, a swoją drogą hasłem dzisiejszym, które 
winno iść przez wieś jak Polska długa i szeroka, 
musi być wezwanie do usilnej zdwojonej pracy. 
W niej, tylko w pracy jest najlepsza recepta na 
podniesienie się dobrobytu wśród włościan.

Oglądaniem się tylko na pomoc rządu i ciągłem 
utyskiwaniom nie pomożemy sobie w tym złem po­
łożeniu, które wieś polską wtrąciło ogólnoświatowe 
przesilenie gospodarcze.

Z Z A G R A N I C Y
Niemcy wystąpiły z Ligi Naro­

dów.—Mowa przez radfo Hitlera.— 
Rozwiązanie Reichstagu i wszyst- 
Kich parlamentów w Rzeszy.—Sta- 
nowisKo Francji wobec kroKu 
Niemców.—Szwajcaria się zbroi.— 
Wojna JapońsKo-RosyjsKa wisi w 
powietrzu.

Niemcy zro zu mi aw szy ,  że  w Li­
dze  N a ro d ów  nie o trzyma po zw o le n ia  
na do zb roj en ie  s ię  i że b ę d ą  mus ia ły  
zgodz ić  siq na projekt  angiel ski  rozbro­
jenia,  oraz p o d d a ć  kontroli  m i ę d z y n a ­
rodowej ,  wystąpi ły z Ligi Na ro d ó w .  
W ys tą pi en ie  to miało  m ie j s c e  dnia 14 
b m .  Gabinet  Rzeszy r ó w n o c z e ś n ie  u- 
chwali ł  rozpi sanie  n o w y c h  w y b o r ó w  do  
parlamentu .  T o  p o su n ię c ie  po l i tyczne  
NiemieG m a  ukryty inny cel .  O to  w i ­
dząc sw ą  przegraną w G e n e w i e  w Li­
dze  N a r o d ó w  ch cą  o s o b n o  traktować z 
p o s z c z e g ó l n e m i  państwami ,  myś ląc ,  że  
c z e g o  n ie  m o g ł y  z d o b y ć  na teren ie  
Ligi N a r o d ó w  to  z d o b ę d ą  przez Pakt  
cz terech  Mocars tw.  Cała op inja n ie ­
m ie c ka  powi tała t en  krok Hitlera z e n ­
tu zja zm em .

Przez rozpi sanie  n o w y c h  w y b or ów  
Hitler s p o d z ie w a  s ię  w z m o c n i ć  s w e  s t a ­
no wi sk o .  Wybory  mają s i ę  o d b y ć  pod  
h a s łe m  „Za pokój  i ró w n o up ra w n ie n ie  
N ie m ie c" .  Hitler w yd a ł  o d e z w ę  do  N a ­
rodu n ie m ie c k ie g o  i wyg łos i ł  przez ra- 
djo m o w ę ,  w  której usprawied l iwia s ię  
z wys tą p ie n i a  N i e m i e c  z Ligi N ar od ó w  
i w y c i ą g a  ręce  d o  p or ozu m ien ia  Hitler 
uważa,  że  Europa p ow in na  o d w d z i ę c z y ć  
się  n a r o d o w y m  soc ja l i s tom  za to,  że  
uratowal i  Europ ę  przed z a l e w e m  k o ­
m u n iz m u .  W c h o d z ą c  d o  Ligi N a ro d ó w

N i e m c y  sądzil i ,  że  Europa przes tanie  
s i ę  dziel  e na państ wa  „z w yc ięs k i e"  i 
„ zw yc ię ż o ne " .  R ó w n o c z e ś n ie  zrzeka się  
Hitler w swej  m o w i e ,  po raz pierwszy  
od  u ko ń cz en ia  wojny  światowej ,  pre ­
tensji  N ie m i e c  d o  Alzacji i Lotaryngi .  
P o d  a d r e s e m  Polski  kanc lerz powiedział :  
że  nikt nie m o ż e  żądać,  by dla po pr a­
wien ia o b e c n y c h  granic,  o  n iewiado  
m y ch  rozmiarach i wartości ,  wyniszc zo  
ne  zostały n o w e  mil jony ludzi.  Hitler 
w k o ńc u  swej  m o w y  ośw iadcza ,  że w y ­
cof an ie  się N ie m i e c  z Ligi N aro dó w  
nie należy  uważać ,  za zag ro że n i e  in­
n y m  m o c a r s t w o m .

Francja wyjśc ie  N ie m ie c  z Ligi 
N a ro d ó w  i zerwa nie  z konferencją  r o z ­
brojen iową,  uznała jako uderze n ie  pio  
runu w s a m o  s e rc e  pokoju.  N a jp o w a ż ­
n iej sze  p i sma po l i tyczne  w Paryżu p i ­
szą,  iż wypadki ,  jakie rozgrywają s ię  w 
Europie ,  dzięki  N i e m c o m ,  oznaczają  
rozdarcie Traktatu W er sa l sk ie go  i p o ­
de p ta n ie  wszystkich  u m ó w  p ok o jo w y c h  
jakie zawarto w c iągu  os ta tn ich  cz ter­
nastu lat.  Nie u lega  wątpl iwośc i  dla 
opinji  f rancuskiej ,  że Hitler p rz ygo ­
towuje  w o jn ę  i to w chwili  gdy  
nikt s ię  t e g o  uje spodz iewał .  J a k ­
ko lwiek m o ż n a  wątpić czy N ie m c y  są  
już dzisiaj p rz y g o t o w a n e  całkowicie  do  
wojny ,  to Hitler c h c e  przerazić Europę  
i w y m u s ić  na niej prawo,  j a w n e g o  zbro­
jen ia  się .  Przyparty przez ministra Pol- 
Bąkura d o  muru  przez zażądanie  
a lbo zad eklarowania  w sp ó łp ra cy  p o k o ­
jowej,  albo ujawnienia  sw y ch  is totnych  
z a m y s ł ó w  z a c ze p n y ch ,  Hitler odkrył

sw e  obl icze w o j e n n e .  Premier rządu 
f r a ncu sk i ego  p. Daladier  jak d o n o s z ą  
pisma paryskie ,  o d p o w i e  podczas  otwar  
cia par lamentu  Hitlerowi na j e g o  m o w ę .

Szwajcar ja, jest  w i a d o m o  d o t y c h ­
czas  ma ło  troszczyła s ię  o sw oj ą  armję.  
Ost anio ,  w o b e c  p o g ło s e k  o  wojn ie  i o t em ,  
że sztab  n iemięck i  planuje wkr oczen ie  
do  Szwajcarji ,  by tą drogą,  jako najbl iż­
szą,  przedos tać  s ię  do Francji do  Paryża,  
uchwali ła na p os i ed ze n i u  s w e g o  parla­
m e n tu  po dn ie s i en ie  w y d a t k ó w  na w o j ­
sko .  Osta tn ie m a n e w r y  armji szwajcar­
skiej odby ły  s ię  na pograniczu  N ie m ie c ,  
i miały za cel  n ie w p u s z c z e n ie  armji  
hitlerowskiej  przez drogi górsk ie  w głąb  
kraju. Dzienniki  szwajcarsk ie nawołują  
do  w z m o c n ie n ia  w ojsk  na granicy  n i e ­
m ie c k o  szwajcarskiej ,  oraz do  w zn ie s i e ­
nia w pr zy s p i e sz on ym  t e m p ie  fortyfi­
kacji i ro w ów  strzeleckich,  a lb o w ie m  
każdej  chwili  —  jak piszą ga ze ty  sz w a j ­
carskie —  m o ż n a  się  s p o d z ie w a ć  n a ­
padu w ojs k  hit lerowskich.

Sowiety w d al s zym  c i ągu  są w 
bardzo n ap r ę ż o n y c h  s t o su n k a c h  z Ja-  
ponją.  Ja k  d o n o s z ą  z D al e k ie g o  W s c h o ­
du,  mia ło  m i e j s c e  n o w e  zajście  gra­
n iczne ,  które zdaje s ię  być zw ia s tu ne m  
zbliżającej s ię  burzy w o je n n ej .  M i a n o ­
wicie w e d le  d on ie s ie ń  japońskich  prze le­
ciały gran icę  m o n g o l s k ą  trzy so w ie ck ie  
s a m o l o t y  w y w ia d o w c z e ,  które ob lec ia ły  
całą prowincje  D że ho l ,  i zapuści ły  s i ę  
w głąb państwa Mand źu ko ,  c e l e m  zba­
dania japoń skich  mie j sc  s tra teg icznych .  
Ja p o ń sk a  artylerja przeciwlotnicza s t rze ­
lała do  tych  s a m o l o t ó w  szrapne lami .
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Z F R O N T U  M O R S K I E G O
POLOWANIE NA POTWORY 
MORSKIE

i i

Igraszką j ed na k  w yd aj e  s ię  po łowa*  
nie na rekiny,  lwy mo rsk ie ,  krowy  
m orskie ,  oś m io rn ic e ,  w porównaniu  z 
p o lo w a n ie m  na największe  zwierzę  
o c e a n u ,  z p o lo w a n ie m ,  które s ię  nie 
da do  n ic z e g o  i n n e g o  po ró w na ć ,  p o l o ­
w a n i e m ,  gdzie  nie da s ię  z a s to s o w a ć  
ża dna  si eć ,  żad na  draga,  ża d en  p o ­
trzask.

Z p o l o w a n i e m  na l ewiatana o c e a ­
n u — wieloryba.

W i e l o r y b —to na jw ię ksz e  zwierzę ze  
wszys tk ich  zwierząt,  znajdujących s ię  
o b e c n i e  na g lob ie  z i em ski m.

O g r o m e m  s w e g o  c ielska pr zypomina  
z n a n e  n a m  tylko z wy kop al i sk  dziwo-  
twory ep oki  p r ze d l o d ow co w e j ,  jakieś  
tak n a z y w a n e  ichtjozaury,  g ig an tod ont y .

Kszta ł tem wieloryb p o d o b n y  jes t  do  
ryby o n iew sp ółm ier n ie  wie lkim łbie,  
z k tó re go  c o  p ew ie n  cz as  wystrzela  
s trumień w od y ,  niby fontanna .

Wie loryba  u p o l o w a ć  n iełatwo.
Ja k ko lw ie k  wynurza  s ię  z w o d y  co  

ki lkanaśc ie  minut ,  pływa sz ybk o ,  zdaje  
się  n ie  o d c z u w a ć  zm ę cz e n i a .

B y w a ły  wypadki ,  że  s ta do  wie lory­
bó w towarzyszy ło okrętowi  od  stron p o d ­
b ie g u n o w y c h .  aż po zwrotnik.

D o  po low ani a  na wie loryby nie w y ­
starczy karabin,  ani kartaczownica.

D o  po lowania  na wi e l ory by  u ży w a ­
m y armat  i to armat  sp ec ja lnych ,  usta  
w io n y ch  na spec ja ln ie  urządzonych  
okrętach wie lorybniczych.

Ot o  obraz s p ó ł c z e s n e g o  po lowania  
na wieloryba w o p o w ia da n iu  wieloryb-  
nika a m er y k a ń sk i eg o .

D oko ła  nie widać  najmniej sze j  o z n a ­
ki życia,  ani j e d n e g o  zwierzęc ia,  ani  
ptaka,  O d e r w a n e  od  pól  lo d ow yc h  o l ­
brzymie  góry l o d o w e  po suw aj ą  się  
zwolna,  natrafiają na p łyn ąc e  kry, u d e ­
rzają o  nie z g łu c h y m  ło s k o t e m ,  f l le  
wzrok strażnika,  s t o j ą c e g o  n a b o c i a n i e m  
gnieźdz ie ,  ś ledzi  baczn ie .  N ag le ,  d a le k o  
na w id no k rę gu  wytryska  w y s o k o  biała­
wa  s m u g a  w o d y ,  rozpryskuje s ię  niby  
fo ntanna .  To n iewątpl iwy znak,  że w 
t e m  miej scu  ukazał  się n ieb ieski  w ie l o ­
ryb, który t e m  sw o is t e m  „trąbieniem*1 
o b wi esz cz a  pus tyni  swą  o b e c n o ś ć ,

Strażnik wskaz uje  w y c ią g n ię t e m  
przed s ię  r a m ie n i em  k ierunek  jazdy.  
Padają s łowa  d o n o ś n e j  k o m e n d y  i okręt  
niek iedy  nie o wiele  w iększy  od w i e l o ­
ryba zm ien ia  k ierunek  jazdy,  śród brył  
l odu o p a n c e r z o n y ,  niby w kirys, piersią  
toruje so b ie  d ro gę .  Na przedzie s tatku  
j est  w zn ies ien ie ,  na n ie m  armata.

Z o tworu  krótkiej,  a grubej  lufy w y ­
s ta je  harpun,  zak o ń czo n y  s t a l o w e m  
os t rz em .  D o  ostrza t e g o  p r z y m o c o w a n y  
j est  długi  poc isk  w „koszu l i '1 m e t a l o ­
wej .  Zwisa przytwierdzona d o  harpuna  
gruba lina d ługa  na ki lkadziesiąt  sążni ,  
nawin ię ta  na s ta lową szpu lę  pod  arma  
tą, c i ą g n ą c ą  s ię  wzdłuż p okł ad u  o b o k  
m o s t k a  k a pi t ańs k ie go  i znikająca o b o k  
b ę b n a  h a m u l c o w e g o  w wnętrzu okrętu.

Po krótkiej przerwie wie loryb  zac zy ­
na p o n o w n i e  ,,trąbić'*. S ta tek  całą parą 
zdąża w k ierunku bijącej  fontanny .  
U w a g a  załogi  skupia  s ię  na „ b o c ia n ie m  
gnieździe*' ,  z k tó r eg o  strażnik ob se r w u  
je ruchy potwora ,  m a n e w r u j ą c e g o  tuż 
pod w o d ą  i okreś la  mniej  więce j  miej  
s ce ,  gdz ie  ko los  p o n o w n i e  m o ż e  u k a ­
zać s ię  na powierzchni .  Kapitan okrętu  
wy daje  przez tu b ę  coraz  to inne  ro zk a ­
zy, zm ie n i a  k ierun ek  i s z y k o ść  jazdy.  
N iep rz ec zu w ają cy  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  
wieloryb  wyrzuca  coraz częśc ie j  ku g ó ­
rze s tru mi en i e  w od y .  S ta t ek  płynie,  
przestaje ,  aby  po dc za s  p o n o w n e g o  uka­
zania s ię  wie loryba  zbliżyć s ię  ku n ie ­
m u  jak najbardziej.  Kapitan sprawdził  
już działo,  sk ierował  lufę ku górze,  ku 
dołowi,  przekonał  się ,  że  łoż yska  nie 
zamarzły,  o ś  szpuli  nao l iwiono .

Coraz częśc ie j  roz lega  s ię  k o m e n d a :  
Całą parą! flż n a g le  stop!. . .  Na t le zie-  
l o na w ych  o d m ę t ó w  wynurza  s ię  olbrzy­
m ie  c i e l sko  n ie b ie s k ie g o  koloru.  Ręka  
kapitana o d r u c h o w o  chwyta  za rękojeść  
działa.  W od leg ło śc i  ok o ło  dwu dz ies tu  
m e t r ó w  od  statku wystrzela ku n ie m u  
ze ś w i s t e m  wartki s trumień  w o d y  na 
w y s o k o ś ć  5 m etr ów ,  p o c z e m  ukazuje  
się  na powierzchni  fal ł eb  wie loryba,  
p o d o b n y  d o  p ły w al ąc e g o  wieka  olbrzy­
miej  skrzyni.  Olbrzym ufny w swoją  
silę,  ko łys ze  s ię  l eniwie na falach,  jak- 
gd y b y  szydzi ł  ze  s tatku.  Przed  zanurze­
n iem  się  w g łęb ię  wieloryb odwraca  
s ię  i w tym  w łaś n ie  m o m e n c i e  widać  
olbrzymi j e g o  grzbiet  i o d s ło n i ę t e  boki  
c a ł e g o  c ie lska.  Chwila ta wystarcza  
w p r a w n e m u  strzelcowi;  aby  ugodz ić  
ce ln ie  o ibrz yma .  Sk or o  sp os trzeg ł  o d ­
w racanie  s ię  wie loryba ,  p oc iąg a  za l in­
kę,  zan im  wieloryb  zdąży  ukryć s ię  pod  
w o d ą ,  Roz lega  s ię  huk  armatni .  Długi  
wystrze lony  poc isk  s talowy,  chwy c iwsz y  
za so b ą  s w e  liny, utkwił  z szy bko śc i ą  
błyskawicy  g ł ę b o k o  w boku zwierzęcia.

U g o d z o n y  wieloryb  miota  się ,  jak- 
g d y b y  oszalały na wszys tk ie  strony.  
Na powierzchni  fal ukazuje  s ię  c z e r w o ­
na s m u g a  krwi, chociaż już znikł w 
g ł ęb in ach  P o  p e w n y m  czas ie  wie loryb  
z n ó w  ukazuje  s ię  na powierzchni ,  p ę ­
dzi śród fal, holując za so b ą  statek.

Os ła b i o n y  od upływu krwi, śc iąg any  
ku burcie statku nawi janą  liną, dobi ty  
in ne mi  po c i skam i ,  zos ta je wreszc ie  
p r z y m o c o w a n y  do  boku statku.  W ó w ­
czas wielorybnicy  wyskakują  z pokładu  
na c ie l sko  potwora ,  toporami  rąbią f isz­
bin i t łuszcz pokąd  ciepły,  ładując je 
na statek,  resz tę  zaś  c i elska o d c u m o -  
wy wuj ą  i po zos tawiają  w o c e a n i e .

W p o d o b n y  s p o s ó b  o d b y w a  s ię  p o ­
lo w an ie  na twory p o k r ew n e  w ie l o ry b o ­
wi: na delf ina,  Podf isza,  j ed norożca ,  
zwierzęta zn aczn i e  m ni e j s ze  od  w ie l o ­
ryba,  a zwłaszcza  od  największej  bestji  
oc e an i cz n e j  wie loryba gren l and zki ego .

P o l ow an ie  na żarłacze,  wieloryby,  
m ors y ,  oś m ior n ic e ,  na z i e lo n e  o c e a n i ­
c z ne  żółwie ,  zd o ln e  na s w y m  grzbiec ie  
no s ić  cz łowieka ,  p o lo w a n ie  na piły, ra­
je,  ro zp ła szc zon e  na dn ie  rew i zabija-  
jąće  s w y m  j ad o w i t y m  m i e c z e m  prze­
p ływającą nad nimi  faunę ,  m e d u z y ,

konie  morsk ie ,  krowy m orsk ie ,  na k t ó ­
re p o lo w a ł  k on fed era t  barski B e n i o w ­
ski,  uc iekając z Sybiru,  nie wy czerpuje  
tych l icznych moż l iwośc i  i form fauny  
i ł o w ó w  o c e a n i c z n y c h  oraz p iękna  tych  
ł ow ów .  Myśl iwi  o c e a n ó w  nieraz widzieli  
w dzień  s ło n e c z n y  śród fantas tycznych  
s w e m i  kształ tami gór lo d o w y c h  tak  
ro zh ar cow an e  s t ad o  wi e l o ry b ów ,  że  
pr ze cho dz ący  o b o k  okręt  zdawały  się 
brać również za w sp ó ł za w o d n ik a  w i e l o ­
ryba.  Hartu jące  wie loryby tak wielki  
rozpęd brały pod  wo dą ,  że  jak pociski ,  
wystrze lon e  z głębin,  zataczały łuki 
s w e m  c i e l sk iem  nad falami o c e a n u  i 
w pad ały  z n ó w  łbami  w j e g o  o tch łań.  
Myśliwi o c e a n ó w  nieraz w n o c e  b e z ­
g w ie z d n e  widzłeli  na w o d a c h  ciep ł  ch 
jak o k i e m  s i ę g n ą ć  p ło n ą c e  fale,  p ł on ą ­
ce  g łęb ię ,  pożar o c e a n u  od  fosfores-  
cencj i  n o ny l j o n ó w  m ałych  s tw orzeń  
zw an ych  nokt ikulami  i nieraz polowal i  
na białe n i ed źwiedz ie ,  na foki,  morsy,  
śród huku lo d o w c ó w  pęk ają cy ch  od  
mrozu,  gdy  n ieb o  o g n i s t e m ,  b iałemi ,  
cz er w o ne mi ,  żó ł temi  draporjami  w licz­
nych  p iętrzących s ię  nad s o b ą  k o n d y ­
gnacjach  gorzefo,  źagwiło  s ię  p ło mie  
niami zorzy polarnej .

Myśliwi o c e a n ó w  w ie l eb y  mogl i  po  
w ied z i eć  o rybach e l ektrycznych ,  ry­
bach  latających,  rybach ko lorowych ,  
cz er w on yc h ,  z łotych,  t ę c zo w yc h ,  o r y ­
b a c h — latarniach św ie cą c yc h  śród m r o ­
ku,  o  igłoskói  nych,  w ą s o n o g i c h  kra­
bach,  o  o lbrzymich  rakach,  hidropo-  
l ipach,  o tych odrażających  sw y m  w y ­
g lą d e m  okrutnych ,  w am p ir y cz ny ch  be-  
stjach,  ukrywających się śród f io le towo-  
m od ry ch  krzewów dna ,  o  zwierzokrze­
wa ch ,  ch w yta ją cyc h  i pożerających  
przepływające  ryby,  c  potworach  kał  
i grot  p o dw od n yc h ,  niby o  s i łach n ie ­
czystych ,  djabel skich,  n ie p o k o n a n y c h  w  
s w e m  mo car s tw ie  wieczystej  c i em n o śc i ,  
jak iem są głębia m orsk ie .

R a d o s ł a w  K ra je w s k i .

Nowy kufer dla połowców 
bałtyckich

W najb l i ższym cza s ie  zos tan ie  w y ­
k o ń c z o n y  n ow y  kuter z serji b u d o w a ­
nych  przez Morski  Instytut Rybacki  we  
własnej  s toczn i  w Gdyni

D łu g o ś ć  n o w e g o  kutra, który będz ie  
zaopatrzony  w 3 0  k o n n y  m ot or  „Per-  
k u n ” , w y no s i  13 met rów .  Kuter t en  z a ­
t e m  jest  c o k o i w ie k  mnie jszy od  w y k o ń ­
c z o n y c h  poprzednio ,  które miały 14 mtr.  
dług ośc i  ! pos iadały  motor y  40  k o n n e .

Po  ca łk ow i t em  w y ko ń cz en iu ,  n o w o -  
z b u d o w a n y  kuter b ęd z ie  o d d a n y  na 
dł ug o l e tn ie  b e z p r o c e n t o w e  raty ryba­
k o m  z He lu.

Czy jesteś już członkiem
E.  M.  i K.



Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Znaczenie soi 
w rolnictwie

!
Wśród  l icznych  roślin s t rączkowych,  

uprawianych  przez cz ł ow ie ka  dla tych  
lub innych ce lów ,  s z cz eg ó l n ie  wybi tne  
zn ac z en ie  pos iada  grupa tych  roślin 
s t rączkowych,  których nas iona ,  ło d yg a  
i l iście zawierają największą  i lość  
związków b iałkowych  tak w a żn y ch  s ! ład-  
ników w odżywianiu s ię  cz łowieka,  a 
t a k ie  jako  pasza  dla zwierząt  g o s p o d a r ­
skich.  Z pośród  tych roślin soja wy ró ż­
nia s ię  największą  i lością białka i t łu­
szczu.

Gdy groch polny  lub fasola zawiera  
22  d o  23 proc białka i 2 d o  3 proc.  
t łuszczu,  so ja  zawiera 4 0  proc.  białka  
i 2 0  proc.  t łuszczu.  W porów nan iu  do  
o w sa ,  żyta i j ęcz mi en ia ,  soja t rzykrotnie  
przewyższa te roś l iny pod w z g l ę d e m  
ilości  białka, a dz ie s i ęc iokrotn ie  w tłu 
szczu.  Soja uprawiana w przyjaznych  
warunkach  wyda je  plon do  20q  z. ha,  
a p o je d y n c z e  rośl iny dają od  100 do  
150 ziarn.

Białko soi  p rzy co m in a  s w o im  sk ła ­
d e m  białko m lek a  k row ieg o  c o  s tano wi
0 wy soki e j  j e g o  wartości  o dżyw czej .

W sk u t ek  wy soki e j  wartości  o d ż y w ­
czej  soi ,  pańtwa Europejsk ie  czynią  od  
kilku lat us i lne starania,  aż eb y  rośl inę  
tą, p o c h o d z ą c ą  z Mandżurji  zak l imatyzo-  
wa ć  i za pe w ni ć  so b ie  d e s t a t e c z n ą  i lość  
ziarna s o j o w e g o  dla c e ló w  p r z e m y s ło ­
wych  oraz na s p o ży c ie .  Z iemniaki  ja 
ko p o d s t a w o w y  pokarm ludn ośc i  w ie j ­
skiej  i ich d ob y tk u  ś m ia ło  m o ż e m y  
n azw ać  b ło g os ła w io n ą  rośl iną dla roi 
nika,  d la te go ,  że  daje du ż o  j e d n e g o  z 
najważnie j szych  sk ład ni kó w p o k a r m o ­
w y ch  —  w ę g l o w o d a n ó w ,  Ale  z nauki  
żywien ia  w i e m y  przecie  że  d o  życia  
są również  p otr ze bn e  jeszcze:  białko
t łuszcz i s o le  minera lne ,  wi taminy  i w o ­
da.  Z tych  sk ładnik ów  p o k a r m o w y ch  
najtrudniej  d o s t ę p n e  i najdroższe j est  
białko,  czy to pod  pos tac ią  b o g a ­
t e g o  w nie mlek a ,  m ię sa  lub jaj, czy  
t eż m a k u c h u  łub otrąb.  Wię c  c h o ć  
białko d o  życia jest  k o n ie cz n e  rolnik 
zbyt  sk ą p o  daje g o  inwentarzowi i sa m  
zbyt  m a ło  g o  spotrzebuje .  Odbija się  
to n iewątpl iwie  n iekorzystn ie  na s t an ie  
zdrowia ludności .  Krowy zn ów  zbyt  
c z ęs to  chorują na gruźl icę i m ał o  mlek a  
dają.  A  przecież nie w sz ę d z ie  j es t  tak  
źle!.

W ie m y ,  że w  Chinach,  Japonji ,  
Mandżurji  więce j  ludzi m us i  wyżywić  
każda morg a  z iemi  niż u nas ,  a jed  
nak c h o ć  b ieda  tam wielka,  lud jest  
s i lny i zdrowy Bo  ta m  o b f i t em  źródłem  
t a n i e g o  białka jest  święta  ch ińska  rośli­
na — soja.  Pracowitość ,  wytrwałość ,  
l e k k o ść  i ż y w o t n o ś ć  J a p o ń c z y k ó w
1 Chińczyków,  zn an y ch  z tylu zalet  
na ca ły m  św iec ie ,  poch odz i  w łaśn ie  z 
żywien ia  s i ę  przeważnie  potrawami spo-  
rz ądz one m i  z soi .

Soja przy s w e m  roz po w sz ec hn ie n i u  
s tać s ię  m o ż e  d ob ro dz ie j s t we m  dla lu d ­
ności  n ie z a m o ż ne j ,  żyjącej  przeważnie  
kartoflami i kapustą ,  używającej  w bar­

dzo  m ały  h i lościach s łoniny,  mas ła  
i m ięs a ,  jako białka. Te  produkty  
m o ż e  zastąp ić  u nas  soja,  tak jak je 
zas tę puje  od  tysięcy  lat u ludów  azja­
tyckich,  żywiąc ych  s ię  przeważnie soją  
i ryżem.

B o g a t e  w składniki  o d ż y w c z e  ziarno  
s o j o w e  s p ec ja ln e  m o ż e  m ie ć  zn a c z e n ie  
w czasie  braku ś r od k ó w  p o k a r m o w y c h  
w czas ie  wojny .  N i e m c y  i So wie ty ,  
zdając so b ie  na leżyc ie  spra wę  ze zna  
czen ia  soi  w rolnictwie,  jako  j e d y n e g o  
t a n ie g o  o d ż y w c z e g o  pokar mu na w y p a ­
de k  wojny ,  wy bu do w a l i  cały szereg  
olejarni  i m ł y n ó w  spec ja ln ie  na so ję ,  
ro zpo w sz ec hni aj ąc  w rolnictwie uprawę  
tej ce nn ej  rośliny.

Gg y  g o sp o da r z  nauczy się skarmiać  
in w en ta r ze m  d o m o w y m  soją,  a oprócz  
t e g o  zas tos uj e  ją w c o d z i e n n e m  życiu  
d o m o w e m ,  przekona się,  że ża d n e  in­
ne  zb oże ,  w  porównaniu  z soją,  z m o r ­
gi czy hektara nie wyda  takiej i lości  
białka,  j e d y n e g o  o d ż y w c z e g o  składnika  
dla każdej  żyjącej  istoty; jest  więc  naj ­
ta ńs z ym  p o k a r m e m  bia łk owy m ,  który  
w y p r o d u k o w a ć  m o ż e ,  każdy rolnik na 
s w o im  za go n ie

G d y b y ś m y  spróbowal i  p o ró w n a ć  r e ­
nę  j e d n e g o  k i lograma Czys tego białka  
z soi ,  z c e n ą  ta k ie go  białka w m ięs ie ,  
m lek u,  jajach,  zbożu ,  o t rębach  i t. p. 
l icząc c e n ę  soi  rynkową zł 30  za metr  
i biorąc m ie j s c o w e  c e n y  produktów z o ­
bac zy m y ,  że białko s o j o w e ,  które w war 
tości  odżywczej  równa się  z b iałkiem m i ę ­
sa,  m lek a  i jaj, j est  w soi  5 razy 
t a ńs z e  niż mlek u  i mięs ię ,  11 razy 
tańsze niż w jajach, 2,2 razy tańsze  
niż w życie ,  2 ,5 razy tańsze  niż o w ie s  
i 1,8 razy t a ń sz e  niż w o trębach  pszen  
nych .  M ichał Bagniewski.

WAŻNE DLA DŁUŻNIKÓW
J e d n ą  z najdotkl iwszych  dziś bo lą ­

czek ,  d o p r o w a d za j ą cy c h  wielu ludzi do  
rujiny mają tko we j ,  są  długi ,  pozac iąga-  
n e  w l epsz ych  cza sac h  cz ęs to  na l ich­
wiarskie procenty  Żeby  te rzeczy u p o ­
rz ądkować  i d o p o m ó d z  dłużnikowi  w y ­
brnąć z d łu gó w ,  u tworz ono  urzędy roz­
j e m c z e .  Urzędy  te  mają  trwać d o p ó t y ,  
d op ók i  będ ą  miały c o  robić.  Gdy ok a że  
się.  że  są  już n iep otr zeb n e  —  będ ą  
zwinięte .  Otóż  urzędy ro z j em cze  załat ­
wiły już sp oro  spraw w ciągu s w e g o  
n ie d łu g ie g o  i s tnien ia ,  teraz j ed nak  d z ia ­
ła lność  ich prawie ustała,  bo rrało kto  
się  do  nich zwraca.  Czyżby  już w s z y s t ­
kie spory d łużn i ków  z wierzyc ie lami  zo  
stały zała twione?  Chyba nie.  Trzeba ra­
czej przypuszczać ,  że wierzyc ie le  przy­
cichli,  bo nie chcą  narażać s ię  na to,  
że  urząd roz jemczy  zmnie j szy  procenty ,  
jakie pobierają od  długu,  lub zrobi ja 
kie inne  ulgi d łużn ikowi .  Lichwiarze  
wo lą  zos tawić d łużn ików w sp oko ju ,  do  
póki  urzędy roz je m cz e  dział  ją. Źaczną  
s ie  cn i  d o pie ro  wtedy  u p o m i n a ć  o  sw e  
należnośc i ,  gdy  dłużnik nie będz ie  
m ó g ł  szuk ać  opiek i  w urzędz ie  roz jem  
c z ym .  Otóż  d łużnicy nie powinni  cz ek ać  
z p ł a c e n ie m  d łu g ów ,  aż przyc iśnie  ich

0 to wierzyciel ,  ale dla s w e g o  w ła s n e g o  
dobra niechaj  te sprawy uporządkują  
jak najprędzej ,  d o pó k i  m o g ą  s ię  j e szcze  
o d w o ł a ć  do  u rz ę dó w  roz jemczych .

POHDC LEKRSKA
1 szpitalna dla pracowniKów
rolnych

Ro zp o rz ąd z en ie  Rady.  Mini strów  
wprow adz a  w życ ie  z d n ie m  1 l i s topa­
da r. b. p o s t a n ow ie n ia  art. 212  i 213  
ustawy sc a le n iow ej  o u b e zp ie c ze n i ac h  
s p o łe c zn yc h .  Artykuły te pos ta na wi ają ,  
iż p ra co d a w cy  rolni zobow iąza ni  są do  
udz ielenia  p raco w n ik om  i ich ro dz in om  
św iad cz eń  l ekarskich i s zpitalnych.  P r a ­
c o d a w c y  o p ła ca ć  mają w ca ł ośc i  koszty  
l e czen ia  sz p i ta ln ego  p ra co w n ik ów  roi 
nych ,  koszty p o m o c y  położn iczej  oraz  
90  proc.  k os z t ów  związanych  z p o m o c ą  
lekarską i 90  proc.  ko sz tów lekarstw  
i ś r odk ów  o p at r un ko w yc h .  W czas ie  
chorob y  pra co d aw cy  rolni obowi ązan i  
są udz ie la ć  p rac ow n ik om  zas i łków w w y ­
s o k o śc i  pe łny ch  naturalij,  u s ta lo ny ch  
jako w y n a g r o d z e n ie  w u m o w a c h ,  mają  
t eż o b o w i ą z e k  dos tar cz yć  śr odk ów  l o ­
ko moc j i  dla przewozu  chorych  p ra co w ­
ników i cz ło n k ó w  ich rodzin d o  lekarza  
lub szpitala.  Wsze lk ie  spory  wynik łe  
m ię d zy  pra co d a w ca m i  a pracownikami  
rolnymi  na tle po w y ż sz yc h  św iad cz eń  
rozsrzygać b ę d ą  k o m is je  roz j em cze ,  
p o w o ł a n e  d o  załatwienia za targów zb io ­
rowych.  Na teren ie  w o je w ó d z tw  p o z n a ń ­
s k i e g o  i p o m o r s k i e g o  zatargi te roz ­
s trzygać bę d ą  są d y  p o w s z e c h n e .

Nowe monety
Ukazały  s ię  w o b ie g u  n o w e  d z ie s i ę ­

c iozłotówki  z p o d o b iz n ą  S o b ie s k i e g o .  
Z p oc zą tk iem  l i s topada  ukażą  s ię  n o w e  
d z ies ięc ioz ło tówki  z wize ru nki em  R o m u ­
alda Trauguta.  Liczba tych m o n e t  p a ­
m iąt ko wy ch  w yn o s i  20 0 , 00 0  sztuk.

Kto zrobił dobry interes
na spadKu dolara

Z obl iczeń  instytucyj  b a n k o w y c h  
wynika,  że dłużnicy  po l scy  zarobili  na  
sp adk u dolara 600  mi l jonów złotych.  
Z s u m y  tej skarb Państwa  zarobi ł  40 0  
mil jonów zł., a d łużnicy prywatni  — p o ­
zos tała 200  mi l jonów złotych.

NIEMA RAKA
ziemniaczanego w KielecKiem

Ze Stacji Ochr ony  Roślin przy Małop.  
Tow.  Roln iczem w Krakowie o trzymal i ś ­
my w i a d o m o ś ć ,  że n e m a  większych  
o b a w  co  do  pojawien ia  s ię  raka z i e m ­
n ia cz a n e g o  w Kie leck iem.  Wykryto g o  
b o w i e m  d o ty c h c z a s  ty lko  u j e d n e g o  
pos iadacza  og ród ka  m ie j sk ie g o  na 
S zyd łów ku w Kielcach.



Ceny w Radomiu
Co płacono za produHty rolnicze 
na targu dnia 19.X
Zboie i pasza za lOO Klg.
Pszenica—19.50—20.50, żyto--12 50-13, jęczmień 
11-11.50, owies-10.50-11.50, gryka (latarka)-19.00 
siano I gatunek —■ 7, stoma w snopkach — 5, 
stoma targana—3, otręby ż y tn ie -8—8.50, otrę­
by pszenne-9.50-10 50, sieczka 6. koniczyna-9.
Nabiał za litri

Mleko niezbierane — 25, mleko zbierane 
— 20, śmietana — 100, masło miecz, deser, 
śmietank., wybór. — 3,50 masło mlecz, deser., 
śmietana., I! gat. 3, masto osełkowe wiejsk. 
od 2.50—2.20, ser krowi zwycżajny — 70, jajka 
świeże 8 gr.

Ceny pieniędzy
Banknotów
1 dolar — 5 zł. 68 gr.
10 guld. holenderskich 353 zł. 35 gr.
10 funt szterlingów 29 zł. 85 gr.
100 franków francuskich 35 zł. 10 gr.
100 franków szwajcarskich 172 zł. 65 gr.
100 franków belgijskich 124 zł. 25 gr.
100 koron szwedzkich 155 zł. 50 gr.
100 koron czeskich 26zł. 55 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr.
100 marek niemieckich 213 zł.

Ceny zboża w Warszawie
Żyto 2 standard zł. 14 — 14.75, żyto 2 stan­

dard bez obrotów, Pszenica czerwona jara szkli­
sta zł. 24, Pszenica jednolita 21 Va—22 Pszenica 
zbierana zł. 20—20,50, Owies jednolity zł. 15—
15.50, Owies zbierany zł. 14,50—15. jęczmienna 
kaszę zł. 14—14,50, Grykea zł. 20—21, Proso zł. 
21, Groch polny z workiem zł. 22—24, Groch 
,Victorja“ z workiem zł. 26—30, Wyka zł. 14-15 
Pelusz^a zł. 11,50—12, Seradela podwójnio czy­
szczona zł. 9 —10,, Łubin niebieski zł. 9 — 10 
Łubin żółty 11—12, Rzepak zimowy zł. 3 7 — 39 
Siemię lniane bazisz zł. 45—48, Koniczyna czer­
wona surowa bez kanianki 90—110, Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 procent zł 
110 —125 .Koniczyna biała surowa zł. 70 — 90, 
Koniczyna biała bez kanianki o czystości 97 
proc. zł. 100—125, Mąka pszenna gat. 1 luksuso­
wa 65 proc. zł. 35—38, Mąka pszenna gat. 1 nowa 
zł. 3 5 -3 8 .

GOSPODARSTWO

Okres jesienny
W stodołach Z spichrzach

Zwie z ien ie  zboża  do  s t od ó ł  lub wy-  
m ł ó c e n i e  nie za b ez pi ec za  g o  je sz cz e  
przed sz kod nik am i .  G o sp o d a r ze  nasi  
cz ęs to  nie zdają s o b ie  spraw y z t e g o ,  
jak z n a cz ne  straty p o n o s z ą  oni  w c z a ­
sie  pr ze cho wy wan ia  za p a só w  ziairna,  
sk utk ie m  że row an ia  s z k o d n ik ó w  s p ic h ­
rzowych .  W n i ek tór ych  sp ichrzach  s p i ­
żarniach zb oże ,  na s io na ,  kasze  i m ą k a  
g iną prawie na o cz a ch  lub są  z a n e c z y -  
s z c z o n e  paję cz yną ,  k a łe m  i t rupami  
o w a d ó w ,  przez c o  n ieraz nabierają n a ­
w et  w ł a s n o ś c i  t rujących.  Najwię ks ze  
t e g o  rodzaju s z k o d y  u nas  wyrządzają:  
w o ł e k  zb o ż o w y ,  mó l  ziarniak,  rozkru-  
szek  mącz ny ,  mącznik  młynarek .  Przed  
p o n o w n a m  z a ł a d o w a n ie m  spichrza n a ­
leży g o  z u p e łn ie  opróżnić  i ba rd zo  d o ­
k ładnie  ocz y śc ić  z w sze lk ich  resztek,  
a te n aty ch m ias t  spal ić .  W y sk r o b a n e  
szcze l iny  za s m a r o w a ć  gl iną i wybiel ić .  
Śpichrz o p a n o w a n y  przez w ołka  trzeba  
dokładni.* uszc ze l n i ć  i z d e z y n f e k o w a ć  
dwus iarczkiem w ę g l a  P on i ew a ż  c i ec z  ta 
wydzie la  trujące w yz i ew y  i łatwo w y b u ­
cha,  w ię c  d ez yn f ek cj ę  spichrza lepiej  
p ol ec ić  f a c h o w c o m .  Bu du ją c  spichrz  
trzeba dbać  o to,  aby  był  su ch y ,  p r z e ­
w ie w n y ,  aie  sz cz e ln y  i na w y s o k i e m  pod  
m ur ow an iu .  Kupując zbo że  trzeba je 
dobrze  ob ejr ze ć ,  a lepiej  zajrzeć i do  
śpichrza,  z k tór ego  po ch o dz i  i za ra żo ­
n e g o  n !e brać.

Myszy  i s zczury  również  c z ę s to  tra­
pią g os p o da r za  i przyprawiają g o  o

straty.  Zwalczać  je najłatwiej  t rutkami ,  
które lepiej  k u p o w a ć  g o t o w e ,  n a pr zy­
kład pas tę  Z a l e w s k ie g o  z Rawy M a z o ­
wieckiej .  Już  s tawiając budynki  g o s p o ­
darskie  p ow in n o  s ię  p am ię ta ć  o  sz cz u ­
rach,  c e m e n t u j ą c  gdz ie  s ię  da i zakry ­
wając  siatką drucia ą o twory  w e n ty l a ­
cyjne.

Poza  n iewielu  tu w y m i e n i o n e m i  
w r o g a m i  g o sp o d a r s t w a  is tnieje j e s zcze  
taki m n ó s t w o  c h or ó b  i s z k o d ­
ników,  że za p ra c ow an y  rolnik nie  
j est  w s tanie  przy n aj lepszych  n a we t  
ch ęc ia c h  p o zn ać  je wszys tk ie ,  a t e m  
bardziej u m i e ć  z n iem i  walczyć ,  Aby  
zaradzić t e m u  utworz ono  w Pol sce ,  
jak i w  innych krajach,  s p ec ja ln e  S t a ­
cje O c hro ny  Rośl in,  których ob ow ią z  
ki em  jes t  udzielan ie b ezp ła tnych  porad  
wszy s tk im  zg ła sze jąc ym  s ię  ro lnikom i 
o g r o d n ik o m ,  z a m ie sz k a ły m  na teren ie  
działalności  każdej  stacji.

Gdzie I jak kupować 
drzewka owocowe?

D rz ew ek o w o c o w y c h  nie p ow i n n o  
s i ę  k u p o w a ć  na targach i ja rmarkach  
gd yż  tam  w y w o ż o n e  są  do* sprzedaży  
drzewka najgorsze .  Dobra  szkółka  drzew,  
nigdy  u s i e b ie  na m ie j scu  materjału  
g o r s z e g o  sp rz ed a w a ć  nie c h c e ,  to też  
wsze lk ie  braki sprzedaje  handlarzom,  
a ci zwykle rozwożą po targach i jar­
markach ,  i sprzedają za drzewka dobre .

W y w o ż ą  także  na targi i jarmarki  
drzewka p r o d u c e n c i  z m ały ch  szkółek,  
gdz ie  drzew ko jest  w y p r o d u k o w a n e  
n ie u mi eję tn ie ,  wadl iwie,  w z łym dobor ze  
od m ia n .

Każde przytem drzewko sp r z e d a w a n e  
na targu i jarmarku po zos ta je  przez  
w ie le  g o d z i n  z od kr yt e m i  k o r z e n i a m

H. N. B.

Łowy króla Batorego
Ze szczerem zainteresowaniem, z pietyzmem 

nieraz badamy dziś dzieje staropolskiej kultury, do­
cieramy do źródeł literackich i historycznych, stara­
my się odtworzyć wierny obraz odległej przeszłości. 
Grube tomy najdawniejszych kronik, łacińskie doku­
menty i akta koronne, pożółkłe karty pamiętników 
pozwalają nam sięgnąć do dziejów polskiego dworu 
królewskiego. Przeglądamy uważnie karta za kartą 
i wszędzie spotykamy się, czasem ze wzmianką tylko, 
nieraz z obszernym opisem łowów monarszych.

Ciekawe to łowy, spróbujmy przyjrzeć się im 
za pośrednictwem opowiadań naocznych świadków 
i uczestników. Wiek XI, XII, kronika Galla A no­
nima to nieoceniony dokument do historji Wielkich 
Bolesławów.

Na całym obszarze średniowiecznego państwa 
polskiego rozsiane są leśne gęstwiny, na tronie polskim 
monarcha - myśliwy. Czasy niespokojne, więc rezy­
dencja królewska nieczęsto gości króla - wojownika. 
Otoczony drużyną rycerską, jeździ po kraju, zagłę­
bia się w bory, strzeże zagrożonych granic. Czasem 
wróg, czasem zwierz zastępuje mu drogę, oko w oko

staje myśliwiec przed żubrem potężnym, bierze się 
za bary z niedźwiedziem, goni za łosiem napotka­

l i  nym w drodze. Nikt nie przygotowuje łowów, 
średniowieczny monarcha poluje wtedy, gdy się spo­
sobność dobra nadarzy, dwór łowiecki króla stanowi 
drużyna rycerska, broń łowną— wojenny rynsztunek.

Wieki nowsze: XVI, XVII mają takie myślistwo 
królewskie bez służby, bez specjalnej wyprawy, lecz 
przedmiotem tego myślistwa staje się zwierz drobny, 
nieznany średniowiecznemu księciu; żubra, niedźwie­
dzia, zastępuje zając, lis i liczne ptactwo polne.

Stefan Batory nie ma czasu na to, by organi­
zować łowy, terenem ich jest miejsce działań wo­
jennych, król poluje tak, jak mu na to niedogodne 
warunki pozwolą. Czasem zupełnie niezwykle wy­
gląda takie polowanię; podczas wielkiej wyprawy 
na Moskwę, pod Pskowem „w pół mili od miasta— 
pisze pamiętnikarz Piotrowski — są pagóreczki 
piaszczyste, po nich wszystko jałowcowe chrósty. 
Rękami, goniąc na koniach, chwytaliśmy tam dziś 
zające, pardwy, kuropatwy, przy królu, bo ze stanu 
swego przyjechał, by oglądać miasto”1).

Drobny zwierz —  niewielka myśliwska uciecha, 
takie polowanie nie może zadowolić królewskiego 
myśliwca; prawdziwe monarsze łowy — to wielkie 
wyprawy w odległe knieje na grubą zwierzynę, wy-



na wietrze i s łońcu ,  co  p o w o d u j e  zasy  
ch an ie  korzeni .

D rzewka takie  źle s ię  przyjmuję,  
źle rosną ,  cz ęs to  giną.

Nie  j e s t e ś m y  przytem n igdy  pewni  
jaką k up u j em y o d m i a n ę ,  bo s p rz ed a ­
jący w szy s t ko  zachwala,  że  dobre,  
a nieraz daje  n a m  c o  in n e g o  niż żą ­
d a m y.

Częs to  także  d o  jakiejś  m ie j s c o w o ś c i  
lub miasta  zjeżdżają  handlarze z drze w­
kami ,  z da lek ich  stron,  a u l o k o w a w s z y  
się  na p lacach sprzedają  drzewka,  l iche,  
chore ,  m a ło  warte,  zachwalając  je jako  
dobry  materja}.

Pamięta jc ie  zawsz e  o t e m ,  że  n a ­
prawdę dobre ,  zdrowe  drzewka w d o ­
brym d o b o r ze  od mi an  dos ta je  s ię  z d u ­
żych  sz kó łek ,  p ro w adz ony ch  pod  dobrą  
o pi eką  fa ch ow ą i o d p o w ie d n ią  kontrolą.

Najlepiej  jeśl i  n aby wa jąc y  drzewka  
j edz ie  sa m  do  szkółki ,  s z kó łk ę  dobrze  
obejrzy,  w te d y  widzi jak on a  jest  pro­
w a d z o n a  i jakie produkuje  drzewka.

Drzewka wybierze  so b ie  s a m  na  
mi ejs cu  —  m a  duży  wybór ,  ma  w c z e m  
wybierać .

Drzewka wybierze so b ie  naj ładniej ­
sze,  dobrze  wy ro śn ię te  o  dobry ch  k o ­
rzeniach,  zdrowe.

Przytem drzewka te b ęd ą  wyję te  
w prost  z zi emi ,  a więc  nie b ę d ą  miały  
o b e s c h n ię t y c h  korzeni .

W  dobrych  sz kó ł ka ch  na mi e j s cu  
j es t  i dobry ogrodnik ,  który zawsz e  
ch ęt n ie  poradzi  jakię gatunki  i o d m ia n y  
drzew na jaką z i em ię  s ię  nadają,  bo  
za leży  sz kó łc e  na t em ,  by kupuj ący  
nabył  takie drzewka,  które mu będ ą  
dobr ze  rosły i o w o c o w a ły ,  gdy ż  w ted y  
j est  o n  z a d o w o lo n y  i widzą to  inni,  
a szkółka  przez to zd ob y w a  so b ie  coraz  
więce j  n ab y w có w .

Tych rad i w s k a z ó w e k  nie udzieli  
k u p u j ą c e m u  handlarz,  gd yż  on  wszys tko

b ęd z ie  zachwala ł  i najgorsze ,  bo c h c e  
sprzedać,  a przytem nie b ęd ąc  f a c h o w ­
c e m ,  s a m  nie wie  i jeśli udziela jakich  
rad i w s k a z ó w e k  to najczęściej  kłamie.

J a d ą c  d o  szkółki  po drzewka trzeba  
wziąć  na wóz  du ż o  s ło m y,  dobr e  p o ­
wrósła lub powrozy .

Po  wybraniu  drzew ek  w sz kó ł ce  —  
ułożą k u p u j ą c e m u  drzewka na woz ie  
przekładając dobrze  drzewka s ło m ą  
i w iążąc si lnie powrós łami ,  tak, by  
w drodze  s ię  nie obciera ły .

Korzenie  b ę d ą  o b m a c z a n e  w p apc e ,  
okryte d ob rz e  s ło m ą ,  by w drodze  przy 
pr zewożeniu  nie obs ych a ły .

Po przywiezieniu d o  d o m u  drzewka  
powinny  być jak najprędzej  po sa dz o ne .  
Przy sad ze niu  uważ ać ,  że by  nie zawijać  
korzeni  i sadzić nie zap ły tko  i nie za- 
g łę bo k o .

Korzenie p o ł a m a n e  lub p o k a le c z o n e  
m u s z ą  być przycięte do  mie j sca  zdro­
w e g o .  Korony  drzew b ęd ą  przycięte  
d opi ero  na w i o s n ę .

Kupujcie za te m  drzewka ty lko  w do  
brych szkó łkach  na miej scu  i wybieraj ­
cie sam i ,  w ted y  widzic ie  c o  kupujec ie .

Takie dobre  szkółki  pr odukujące  
dobr e  drzewka,  w d ob ry m  d ob or ze  o d ­
mian  dla powiatu  r a d o m s k i e g o  i s ą ­
s i ednich,  są szkółki  Rady Powiatowej  
w Wacynie .

Drzewka tam n a b y w a ć  m o ż n a  za 
g o t ó w k ę  i na kredyt.

IW. M alawski 
instruktor ogrodnict-ya.

W Nr. 39 w artykule „ J e s ie n n a  upra­
wa ziemi  i n a w o ż e n ie  w sadach" zaszła  
o m y łk a  w zdaniu  „orać za w sz e  w s a ­
dzie g łębiej ,  jeśli  nie d a j e m y  nawoz u ,  
przyorywać  płycej:" p ow in no  być,  „orać  
zawsz e  w sadz ie  g łębiej  jeśli  nie d aj e m y  
n aw oz u ,  gdy  d a je m y  n aw óz ,  przyorywać  
p łyc e j ” .

Nasi skrzydlaci przyjaciele
W sz y sc y  bardzo  lubimy ptaki za ich 

śpiew,  za to ż e  przyjemnie  j est  n a m  
patrzeć na rozmai tość ,  jaką w p r o w a d z a ­
ją do przyrody,  b ęd ąc  is totami obdarzo-  
n e m i  zd o l n o śc ia m i  lotu.  Należy  jednak  
so b ie  uprzytomnić ,  że ptaki n ietylko  
d lat ogo  p ow in n iś m y  ochraniać ,  że  c i e szą  
nasze  o k o  i uprzyjemniają  ś p i e w e m  la ­
sy i pola,  ale  p rz ed ew szy s t k iem  d la te ­
go ,  że  są po ży te c zn e .

Przysługi,  jakie n a m  oddają  w s a ­
dach ,  lasach,  og rod ach ,  na łąkach  i p o ­
lach i lustrują cyfry.  Taki niewielki  p t a ­
szek  jak s ikorka zjada w c iągu  roku o- 
koło 5 mi l jo nów  różnych  o w a d ó w ,  wśród  
których jest  bardzo wiele  sz k o d n ik ó w  
roślin uprawnych .

Szp ak  zjada dz iennie  do  150 t łustych  
pędraków,  u ptaków o w a d o ż er n y c h  j e d ­
n o  pisklę zjada d z ie nni e  ok o ło  50  gą-  
s iennic .  Poni ewa ż  w gn ieźdz ić  j est  prze ­
c iętnie  5 piskląt,  w o b e c  t e g o  zjadają  
d z ienn ie  do  250  g ąs i enn ic ,  przez m i e ­
s iąc  za te m,  zan im p odrosną ,  w y tę p i ą  
7 500  szko dni kó w.  „Łatwo s o b ie  w y o b r a ­
zić"—  pisze Dr. J a n  So ko ło w sk i  w swej  
ks iążce o. t :  „Ochrona  p t a k ó w ” —  „ile 
s z k o d n ik ó w  wytęp i  taka jedna  rodzina  
s ikorek,  pos iadająca  cz ęs to ,  aż 15 m ł o ­
dych ,  lub mysikrćl ik,  który karmi się  
prawie wyłączn ie  jajkami o w a d ó w  i m s z y ­
cami .  W r. 1927 o b s e r w o w a ł e m  jak tyl ­
ko jedna  sa m icz ka  zięby b e z u s t a n n ie  
od wie dz a ła  gruszę  ob le p io n ą  gąs ienni-  
ca m i  i tak skrzętnie  nosi ła je sw oim ,  
że w trzy dni drze wo  zupe łn ie  było o- 
cz y sz cz o n e .  Dzieła t e g o  do ko n a ła  zięba,  
której n a o g ó ł  nie zal icza s ię  do  g a t u n ­
ków najpożyteczn ie j szych .  Ptaki w o g ó l e ,  
a sz c z e g ó ln ie  o w a d o ż e r n e  przez cały  
dzień n iczem in n e m  s ię  nie trudnią,  jak  
tylko zb ieraniem ow ad ó w ".

magające organizacji i przygotowań. Szlakiem naj­
większych borów Polski i Litwy ciągną wielkie po­
lowania Jagiellonów, Batorego, Wazów i Sobieskiego.

Barwny i malowniczy to obraz, gdy król z dru­
żyną wyruszał w knieje. Na dziedzińcu zamkowym 
ruch i gwar: łowczy organizuje wyprawę, grają trąb­
ki i rogi, kręcą się wyżły, ogary i charty. Sokol­
nicy zbierają ptactwo, biegają pacholęta, nawołuje 
się różnemi sposobami różnojęzyczna służba. Wresz­
cie panowie na rumakach ruszają na łowy, towarzy­
szą im ulubione sokoły, monarcha ma przy sobie 
wspaniałe białozory. Za panem rozwija się koloro­
wy, ruchliwy orszak służby z psiarnią, z setkami raro- 
gów, jastrzębi, krogólców, na końcu ciągną powoli 
wozy ładowane sieciami, żywnością, próżne furmanki 
na ubitą zwierzynę, nie brak i kucharzy z całym 
sprzętem kuchennym2). Łowy takie nieraz długo 
trwają, długo nieraz król nie wraca z kniei; czasem 
niedziela zastanie go tutaj — kapelan królewski pod 
gołem niebem celebruje mszę poranną3), wtóruje mu 
szum drzew stuletnich i chór śpiewów ptaszych.

Skromniej przedstawia się wycieczka w bliższe 
lasy jednodniowa, ale i tu nie brak licznego zastępu 
łowców, nie brak i obławy. Pamiętnikarz czasów 
Zygmunta III tak ją opisuje: „jeśli się też do pusz­
czy jechało to z płachtami, w budach siedząc, król

w jednej, a my dworzanie w drugiej; ludzi kilkaset 
zwierząt do nas naganiali, żubry, łosie, niedźwiedzie, 
wilki, sarny — dziwnych krotofil a rozmaitych zaży­
waliśmy aż do wieczora"4).

Ze zmianą warunków myśliwskich, zmienia się 
wygląd dworu królewskiego, powstaje przy dworze 
cała gospodarka łowiecka. Stajnie zamkowe wypeł­
niają konie myśliwskie, psy, towarzyszące polowa­
niom, gromadzą się w zasobnych psiarniach, podwó­
rzec zamkowy mieści i sokolarnie wspaniałe.

Źródła historyczne do dziejów panowania Zyg­
munta Augusta i Batorego najwięcej dają materjału 
do charakterystyki tego ciekawego łowieckiego go ­
spodarstwa.

Obaj monarchowie sprowadzają na swój dwór 
królewski psy z Włoch, Anglji, Niemiec, napływają 
eo Polski najwspanialsze okazy brytanów, chartów, 
wyżłów i ogarów jako dary zagranicznych panów 
i panujących, obok psa ukazują się ptaki myśliwskie: 
tresowane jastrzębie i krogulce, rarogi i najcenniej­
sze, z zagranicy zwożone, sokoły. Aleksander Ja­
giellończyk daje początek łowom ptaszym w Polsce, 
Stefan Batory doprowadza sokolnictwo polskie do 
szczytowego rozwoju. Wraz z królem Janem III gi­
nie ten rodzaj myślistwa, aby pozostać tylko w re­
lacjach i opisach współczesnych, jako jedno z cieką-



W lecie  p o ka r m u  jest  d o s y ć ,  a le  w 
zimie,  g d y  sp a d n ą  obfi t e śn ieg i ,  z d o b y ­
c ie  g o  jest  bardzo  trudne i te ptaki,  k tó ­
re z na mi  zostają,  giną m a s o w o  nie ty­
le z z imn a ,  ile z braku p ożywien ia .  D l a ­
t e g o  p o w i n n iś m y  ptaki dokarmiać .

D o ka r m ia ni e  p tak ów  z imą b y ło by  
d o s y ć  k osz to w ne ,  g d y b y ś m y  nie mogl i  
zaopatrzyć  s ię  w za p asy  już w l ecie i j e ­
s ieni .  Okruchy  ch leba  i bulki nie są  o d ­
p o w ie d ni m  p o k a r m e m  dla wszystkich  
ptaków.  Są o n e  d o br e  g ł ów n ie  dla ga  
t u n k ó w  mnie j  del ikatnych  jak wróble,  
g o łę b ie  i to jeżeli  nie są z a m o c z o n e ,  a 
c o  za t e m  idzie zap leśn ia łe .  D ro b ne  pta ­
ki l e śn e  potrzebują  i n n e g o  pokarmu.  
Znacz na  c z ę ś ć  tych  ptaków,  która u nas  
po zos ta je ,  żywi s ię  w zimie  przeważnie  
n a s i on a m i .  Zapasy  zaś  nas ion  bez trudu  
m o ż e m y  je s i e n i ą  zbierać ,  nie omi jając  
ż a d n e g o  sp aceru ,  czy wycieczk i ,  jako  
d o sk oa a łe j  s p o s o b n o ś c i  w ty m  celu.  
W d o m u  m o ż e m y  zbierać,  cz ęs to  w y ­
rzuca ne  nas io na  o g ór k ó w ,  dyni ,  arbu  
zów,  s ło n ec zn ik a  oraz pestki  jabłek  i gru 
szek .

Z pól  i łąk p rzy n ie s ie my  n a s i o n a  
ró żny ch  traw. N al eż y  w s p o m n i e ć  rów ­
nież o  t e m  że wpra wdz ie  ptaki lubią  
n as ion a  os t ów ,  lecz  n iemi nie na l sży  
ich karmić ze  w zg lę du  na to, że n a s i o ­
na tych c h w a s t ó w  po przejściu przez 
przewód po ka rm ow y,  p tak ów,  nie tracą 
zdo ln ośc i  k ie łkowania ,  a za t e m  k a rm ie ­
nie p tak ów  os t am i  przyczynia się d o  ich 
rozsiewania;  os ty  zaś  jak w i a d o m o  n a ­
leżą d o  najgroźniej szych  r i f s z y h  c h w a s ­
tów,  a t ęp ien ie  os tó w  jest  o b o  iązkiem  
n a k a z a n y m  przez us tawę .

W o g r o d a c h  i lasach zb ie ram y mak  
sa m  a lbo  m a k ó w k i  w całośc i ,  żo łędz ie  
orzeszki  l ipowe,  gr a b ow e ,  b uk o we ,  skrzy­
d late  nas io na  jes ionu ,  klonu ,  nas io na  
brzozy,  szyszki  olszy,  sos ny ,  świerku,  bo

Str. 8

przec ież tyle t e g o  z a w sz e  leży na z iemi  
i tyle  wisi na drzewach ,  że  zbieranie nie  
w y m a g a  wi e l k i e g o  wysi łku.  Poza t e m  
s i e m i ę  k o n o p n e ,  proso,  ow ies ,  j ag ody  
jarzębiny,  kaliny,  bzu c z a r n e g o  i kora­
l o w e g o  oraz deren iu .

N a zb ie r a ne  na s iona  na leży  w y su s zy ć  
na powietrzu w m ie j sau  nie bardzo s ło-  
n e c z n e m ,  p o t e m  w s y p a ć  d o  w o r e c z k ó w  
i p r z e c h o w y w a ć  su ch o ,  aby  s ię  nie psuły.

Naieży  unikać  zb ierania  n as i on  roś ­
lin t rujących,  a b e z w a r to ś c io w e m i  są  
n a s i on a  rzepiku tak cz ęs to  n ies tety p o ­
d a w a n e  p tak om  w niewoli .

S y p a ć  po karm należy  d o  karrrików  
od po czątku  l i s topada d o  marca.  W c z e ś ­
nie za c zy n a ć  należy  d l a te go ,  ż e b y  ptaki  
przyzwyczai ły s ię  d o  miej sca  podawania  
p ok ar mu  i z łatwośc ią  d o ń  trafiły. Z.

H U M O R
Rozum

Pytał  głupi  m ą d r e g o  :
— Na c o  roz um zda s i ę ?  —
— M ą d r y : by sp rz eda ć  dolary  

W o d p o w i e d n i m  czasie .

Łatwiej o chłopa
Na targu zaczep ia  handlarz psa mi  

g o s p o d y n i ą  :
—  G o s p o d y n i  — kupc ie  o d e m n i e  

pieska .  N i e d r o g o  s p rz ed a m ,  ty lko  za 
j e d n e  dwadz ieśc ia  złotych.

— i dyć  to fura pieniędzy,  c o  by 
mój  ch łop  na to powiedz ia ł .

—  Ee —  łatwiej  g o s p o d y n i  znajdą  
d ru gi eg o  ch łop a ,  niż t ak ie go  w ie r n e g o  
pieska,  jak mój Burek.

Będzie z n i e g o  pociecha
Mały Izaak P o m e r c n c  c e łe m i  dn ia mi  

s iedzi  nad b ib l ją i s zu k a  uparcie c z e g o ś .

Z a c i ek aw ion y  o jc ie c  pyta synka:
—  Izaak, c z e g o  ty szuk asz  w tej 

Biblji?
—  fl  mały  Izunio na to
— Tate,  ja s z u k a m  jaki był kurs  

dolara za c z a s ó w  n a s z e g o  Mojżesza .

W s z y s tk i e m u  winien rząd — czyli 
z czego jest niezadowolona 
o p o z y c ja

Pan p o se ł  Bzdurkiewicz ,  na leżący  
d o  stałej i upartej  opozycj i ,  me ld uje  
się do  pana ministra rolnictwa.

— Czy m o g ę  m ó w i ć  z p a n e m  m i ­
n istrem rolnictwa i reform ro lnych —  
pyta urzędnika zas apa ny ,  w id ocz n i e  
g n ie w n y  poseł .

—  W jakiej sprawie? Pan mini s ter  
ch w i lo w o bardzo zajęty.  Czy to jakaś  
pi na sprawa?

— Tak jest!  — m ó w i  z i ry to wa nym  
g ł o s e m  p o se ł  Bzdurkiewicz .  — J a  w n o ­
s z ę  interpe lac je  w S ej m ie .  Co t o  j e s t?  
Ja k ie  to porządki  w ty m  rolnic twie.  
Zas adz i ł em u s i e b ie  na o k n ie  ganku  
rz odkiewkę  i w ca le  nia c h c e  wyrastać.

W shlepie jubilerskim
D o  sk lepu  w cho dz i  jakłś s tarszy j e ­

g o m o ś ć .
— Chcia łbym sp rze da ć  u pana  bry­

lant.
—  Ile waży ?  pyta kupiec-jubi l er.
— 85  kilo!
—  C o o o? — krzyknął  zadziwiony  

właścici el  sk lep u .  Pan m a sz  brylant,  
który wa ży  8 5  kilo. ft m a m .  T o  m o ­
ja żon a  Ona  wciąż  krzyczy ż e m  
wziął  za ż o n ę  brylant,  to c h c e  g o  sp rz e ­
dać,  m o ż e  g o  kto inny  o c e n i  —  bo  
ja widzę,  że to nie brylant,  a le  bryła 
złości .
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Z kniei przywozi sobie król często gościa — 
zdobycz myśliwską, za królewskim orszakiem dziki 
mieszkaniec puszczy— niedźwiedź wkracza na pokoje 
zamkowe. Niedźwiedź, najłatwiej przyzwyczajający 
się do współżycia, z ludźmi, oswaja się szybko i sta­
je się nieraz domowem zwierzęciem możnego dworu 
polskiego.

Pasek wspomina o ucztach króla Jana III, w cza­
sie których przy wetach pokazywał się „niedźwiadek 
alias in forma człowiek, którego w Litwie, parkany 
stawiając, Marcin Ogiński żywcem osaeznikom kazał 
do sieci nagnać i złapać*'6). Na dworze Sobieskie­
go i wydrę oswojoną spotkać możemy, z dworu pa­
na Paska przynieść ją sobie nasz król polecił i tak
upodobał, że śmierć jej srodze przebolał7).

Konie, psy, sokoły, oswojeni mieszkańcy kniei— 
bogate to gospodarstwo, nic^ dziwnego, że trzeba 
mu nadzoru, opieki. Wokół króla-myśliwca i gos­
podarki myśliwskiej skupia się liczna służba, coraz 
liczniejsza z rozwojem sztuki łowieckiej. Każdy 
dworak i zamek leśny ma swoją stałą obsługę, jest
tu i „stróż dzikiej zwierzyny** — horodniczy, są
liczni leśniczowie: strażnicy żubrów, łosi, niedźwie­

dzi, którzy troskliwą opieką otaczają powierzone 
sobie królewskie zwierzęta8).

W stolicy, przy królu gromadzi się zorganizo­
wana łowiecka drużyna. Na czele jej stoi „venator 
praecedens** to jest przewodniczący wyprawom na łowy, 
pod jego kierunkiem skupia się zastęp starszych 
i młodszych myśliwych, strzelców i sokolników —  
a wszystko to konne, uzbrojone, strojne, nierzadko 
z rodu szlacheckiego, często z odległych krain za­
chodnich. Pachołkowie, wiodący konie, psy, dozo­
rujący ptactwo, usługują myśliwcom i ciągną liczną 
pieszą gromadą za łowieckim orszakiem9).

Karty przeszłości łowieckiej dworu polskiego 
dają świadectwo dawnego bujnego życia, niespożytej 
siły i stałej tradycyjnej łączności z polem i knieją 
naszego monarchy Stefana Wielkiego Batorego.

1) ..Dziennik wyprawy Stefana Batorego pod Psków" str. 61.
2) Według Pawińskiego ,.Źródła dziejowe" t. IX: „Stefan Batory 

jako myśliwy".
3) „Źródła do dziejów sztuki i cywilizacji". „Rachunki dworn

król.‘.
4) Pieniążek „Ethica" str. 161.
5) „Źródła do dziejów sztuki i cywilizacji", „Źródła dziejowe" t. 

V i IX, , Materjały do stosunków kulturalnych w. XVI".
6) Pasek „Pamiętniki" str. 204.
7) Pasek „Pamiętniki" str. 303.
8) „Rachunki dworu", , Rejestra podrzęctwa niepołomskiego".
9) „Rachunki dworu królewskiego Zygmunta Augusta", „Skarbo- 

wość z czasów Batorego".
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RZECZY CIEKAWE i POŻYTECZNE
Jak uchronić serce 
od niedomag-ań?
Alkohol i tytoń zekłócają 
czynności mięśnia sercowego

Człowiek  żyje tak d ług o ,  jak d łu go  
żyje  j e g o  se rce .  Ser c e  podtrzymu pro-  
c e s  życ iowy.  D o p r o w a d z a  o n o  do  
w szys tk ich  o r g a n ó w  krew,  a dzięki  j e g o  
cz yn n ośc i ,  u s u w a n e  zos tają z org an iz mu  
w szys tk ie  „odpadki" życia i pracy.

Kto c h c e  d b a ć  o s w e  se rc e ,  mus i  
m y ś l e ć  o t e m ,  że  i o n o  w y m a g a  o d p o ­
czynk u i że  n aj go r sz y m  j e g o  w r o g ie m  
j es t  n a d u ż y w a n i e  j e g o  sprawnośc i .  Do  
wszys tk ich  o rg a n ó w  c i e l e sn ych ,  a prze­
d e w s z y s t k i e m  d o  mięśn i ,  o d n o s i  się  
zasada ,  że  z j ednej  s trony w zm a cn ia  
je um ia r ko w a n a  praca,  a z drugiej  
s trony niszczy je i o s łab ia  praca n a d ­
mierna.

Praca serca  p o le g a  na kurczeniu  
s i ę  m ięś n i a  s e r c o w e g o ,  który w y p y c h a  
krew. A i lość krwi uza leżn iona  jes t  od  
t e g o ,  ile jej potrzebują  org an y  w e ­
wnętrzne.  N a p r a w d ę  więc ,  sprawa  
przeds tawia  s ię  tak, że jeśli  pracu jem y  
f izycznie ,  pracu jem y n ietylko  m i ę ś n i a ­
mi,  lecz również s e r c e m .  Stąd też 
w n i o se k ,  że wsze lk ie  f i zyczne  przepra­
c o w a n ie ,  o iie w y s t ęp uj e  zbyt  częs to ,  
prowadzi  do  p r z e m ęc z en ia  i niszczenia  
n a s z e g o  serca .

D o s k o n a ł y m  przykładem ta k iego  
s tanu  rzeczy jest  fał szywie uprawiany  
sport.  C zę s to  s ię  zdarza,  że sp ortow iec ,  
k tó reg o  c e l e m  jes t  naj l epsze  w y ro b ie ­
nie f izyczne,  nabawia  s ię  ciężkiej  c h o ­
roby se rco wej  i z m u s z o n y  jest  w k o ń c u  
w y c o f a ć  się z życ ia s p o r t o w e g o .  O ile 
sport  um iar kow an y  jest  dla se rca  b a r ­
dzo  p oży tec zn y ,  o tyle j es t  szkodl iwy ,  
jeżel i  j est  s t o s o w a n y  przesadnie .

U j e m n ie  wpły wa również  na dzia­
ła lność  serca przepracowanie  u m y s ł o w e .  
N a leż y  tu również  w y m i e n i ć  szer eg  
trucizn,  n i szczących  n a sz e  se rce ,  a prz e ­
d e w s z y s tk ie m  a lkohol  i tytoń.  Zwłaszcza  
a lkohol icy powinni  p amiętać ,  że  nic 
nie n i szczy  serca tak sz ybk o  i g r u n ­
t o w n ie ,  jak n adm ier na  s k ł o n n o ś ć  do  
kieliszka.

Jeż e l i  k toś  s t a n o w c z o  nie m o ż e  o d ­
zwycza ić  się od  a lkoholu  i tytoniu,  
n iech  prznajmniej  unika tych trucizn 
w okres ie  n iech przynajmniej  na krótki  
czas  pozwol i  s w e m u  sercu  o d p o c z ą ć .

Wieś, w której ludzie 
mieszkają w beczkach

N iezwykła  w ios na  powsta ła  w  bez-  
p o ś r e d n ie m  są s iedztwi e  Cleve iand,  w 
p ó ł n o c n o a m e r y k a ń s k i m  s tanie  Ohio.  
O si ed le  to nie j est  z b u d o w a n e  ani  
z b e t on u ,  a z ce g ie ł ,  lecz —  z d r e w ­
nianych be cz ek .

D z ie je  tej wioski  są tak oryg in lne,  
że  nie mają  równych  so b ie  w cywil i zo­
w a n y m  św iec ie .  P e w n e  towarzys two  
sprzedaży  wina,  k tór emu  grozi ło b a n ­
kructwo,  pos tan ow i ło  z l ikwidować  sw oj e  
in teresy  i sprzed ać  k o le kcj ę  o lbrzymich  
b e c z e k  na wino.  Znalazł  s ię  p ew ie n

ob da r zo n y  bujną fantazją oby wate l  
Veimi l ! ion ,  który zakupi ł  odrazu 50  
na jwiększy ch  b e c z e k  i dał  a n o n s  do  
dz ienn ikó w,  że  of iaruje bezp ła tny  p o ­
byt o s o b o m  równie  fa nta s tycznym,  
o  ile zgo d zą  s ię  za m ie sz k a ć  w olbrzy­
mich  b eczkach ,  zam ias t  w n am iot ach .  
On  s a m  dał  pierwszy w tym k ierunku  
przykład,  za m ie szk uj ąc  swoją  b eczkę ,
0 której o p ow ia da ł ,  że  nie m ieszka ł  
j e sz cz e  w  ubikacji  tak w y g o d n e j .

Natura lnie  hojny  o f iarodawca  tych  
dz iwn ych  m ie sz ka ń  mus i a ł  przerobić je 
o d p o w i e d n i o  dia s w e g o  ce lu .  Beczki ,  
sp o r z ą d z o n e  z tw ar deg o  drzewa d ę b o ­
w e g o ,  l iczą już 20  lat i pos iadają w y ­
trzymałość  be t onu .  Każdy olbrzym waży  
3 .900 kg.  a p o j e m n o ś ć  w yno s i  kilka 
ty s ięcy  litrów wina.  Teraz s toją jako  
m a łe  d o m k i  na b e t o n o w y c h  f u n d a ­
m e n ta c h ,  za op at rzo ne  w drzwi i w ok na ,  
o g r z e w ć n e  i o św ie t l an e  e l ektrycznie ,  
a n a w e t  mają  lo d ow ni ę ,  która chłodzi  
powie trze  po dc za s  upa lnych  dni  letnich
1 ułatwia p rz e ch o w y w a n ie  prowiantów.  
Rzecz zrozumiała,  że  w tych prymityw­
nych  „wdech" n ie m a  mie j sc a  na ła ­
zienki ,  i ecz  kilka b e c z e k  urządzono  
spec ja ln ie ,  jako  w s p ó l n e  ub ikacje  k ą ­
p i e lo we ,  w których ci oryginalni  m i e ­
sz kań cy  m o g ą  zażyw ać  kąpiel i  dowol i .

JUBILEUSZ ZAPAŁKI
W ie de ń  zamierza o b ch od z ić  w tym  

roku stule tni  jubi leusz zapałki,  w y n a l e ­
zionej  w  r. 1833 przez von  Reume ra .  
Ju bi le u sz  wynal ez i en ia  zapałki  o b c h o ­
d zon y  był już n ie jed nok rotn ie  w róż ­
nych  krajach np.  w r. 1931 w e  Fran­
cji, gdzie  za s łu g ę  w yna lez ien ia  zapałki  
p rze pi syw an o  nauc zyc ie low i  g im naz ja l ­
n e m u  Karolowi Soria,  w r. 1927  w 
N i e m c z e c h ,  gdz ie  za wy na lą ze k  zapałki  
uchodz i ł  c h e m ik  z Bo n u,  Ke mmerer .  
Okazu je  się,  że  ani Austrja,  ani Fran­
cja,  ani N i e m c y  nie miel i  racji. Is tot ­
n y m  wynal azc ą  zapałki był Angl ik.  J e ­
szcze  w r. 1805 Francuz Chausse l i e  
otrzymał  o g i e ń  za p o m o c ą  pogrążania  
pałeczki  drewnianej  pokrytej  p e w n y m  
przetwo re m c h e m i c z n y m  w kwas ie  siar-  
cza.nym. Pierwsza zaś  prawdziwa zapa ł ­
ka, która zapali ła się przez tarcie o d ­
p o w i ed n io  sp re par owa ne j  główki  o  p a ­
pier s z m e rg lo w y ,  wynalazł  Angl ik Walk.  
Miało to m ie j s c e  w r. 1830.  Francuz  
Soria zastąpił  s iarkę fo s fo r em ,  a Kem-  
mreer  i Ro m e r  otrzymali  tylko patenty  
na fabrykacje  zapa łek .  D o pi er o  w r. 
1838 zaczę to  fabrykować  w Szwecj i  t. 
zw. b e z p i e c z n e  zapałki „szwedzkie" ,  
które zas łużyły  na o g ó ln ą  po ch w ał ę  i 
w es z ły  w użycie .

Czy to reklama?
Amerykańskie ogłoszenie

W amerykańskie j  g az e c i e  „New-  
York Sun" ukaza ło  s ię  n a s t ę p u ją c e  za ­
w i a d o m i e n i e  o śmierci:

„ Z a w ia d a m ia m ,  że  uko c ha n a  żona  
mo ja  zmarła w chwil i ,  gd y  wydała  na 
świat  syn a ,  d!a k tó re go  p o sz u ku je  n i ań ­
ki d o  czasu ,  póki  nie znajdę  so b ie  dru­

giej towarzyszki  życia,  m ło dn ej ,  ładnej  
d z ie wc zy n y  z p o s a g i e m  20  tysięcy  d o ­
larów; p ien ią dze  te są mi p ot rz eb n e  
c e l e m  rozszerzenia moje j  pracowni  u- 
brań m ęskich ,  w której właśn ie  urzą­
d z a m  wyprze daż  po c e n a c h  zna czn ie  
zn iżonych ,  gd yż  pr ze no sz ę  mój  sk lep  
na ul icę 4 1- szą  nr. 174 d o  d o m u  w ł a s ­
n e g o ,  gdzie  'jest j e s z c z e  parę ład nyc h  
mi es z ka ń  do  w y n a j ę c ia ”.

Czy to rek lama,  czy n ek ro lo g ?

Kongres różdżkarzy
Niewytłumaczona zagadka 
różdżki czarodziejskiej

W  przyszłym t ygo dn iu  zbiera się w 
Lu ne bur gu  k on g r es  różdżkarzy.  J e s t  to  
ko ng r es  w sz e ch św ia t o w y .  --W cza s ie  j e ­
g o  trwania bę d ą  w y g ł o s z o n e  na jro zm ai ­
t sze  referaty z zakresu pracy przy p o ­
m o c y  różdżki ,  mają być także d e m o n ­
s t ro w a n e  c i e k a w e  i nadzwyczaj  p o m y ­
s ło w e  aparaty.

Na ko ng r es  t en  z jeżdżają  z c a ł e g o  
świata fa ch o wc y  z tej dziedziny.  O s i e m ­
naśc ie  pańs tw zgłosi ło  już swój  udział.

Ciek aw e  d eb a ty  b ęd ą  się  t o cz yć  nad  
t e m ,  c z e m u  należy  przypisać,  że różdżka  
za cz yn a  drżeć w ręku s w e g o  właśc ic i e la  
z chwilą,  gdy  t en że  s tanie  nad żyłą w o ­
dną ,  lub też  żyłą nafty.  D o  kwestji  tej 
różni b a da c ze  mają  po dc ho d z ić  z p u n ­
ktu widzenia  b io lo g ic zn eg o  i f i zyc znego .

S p e c j a ln e  z a in t er es ow an ie  w z b u d z a ­
ją z ap o w ie d z i an e  d em on st ra c je .  M i a n o ­
wicie ma być d e m o n s t r o w a n a  m as zy n a ,  
która właśc iwie  będ z ie  m o g ła  zas tąp ić  
różdżkę .

Mas zyn y  te  bę d ą  m o g ły  w przyszło­
ści zas tąpić różdżkarzy,  p o n ie w aż  są  tak  
s k o n st r u o w a n e ,  że  bę d ą  wy ka z y w a ć  
o b e c n o ś ć  żył  w od y ,  nafty czy meta lu

J e d n a  z m a s z y n  opiera  s ię  na tej  
za sad z ie ,  że  w tych m ie j sc ac h ,  gdzie  
w yst ęp ują  ob f i t sze  żyły nafty,  g ru bo ść  
powłoki  z i emskiej  jest  grubsza  nasku-  
t ek  c z e g o  na s tę pu ją  o d ch y l en ia  w dzia­
łaniu słły c i ężkośc i .  Chociaż ta różnica  
j est  zu p e ł n ie  min imalna,  wystarcza ona,  
aby  wpro wa dz ić  w ruch czuły aparat.

KAPRYSY PIORUNÓW
W m ia s t ec zk u  N e e d w o o d  p e w ie n  

robotnik o d k o r k o w y w a ł  p odc zas  sz a l e ­
jącej burzy bute lkę  piwa.  W tym  m o ­
m e n c i e  uderzył  piorun i przeszedł szy  
przez k o m in  d o m u  og łu szy ł  robotnika.  
Robotnik,  o d z y s k a w s z y  p rz yt om no ść ,  
spos trzeg ł ,  ż e  piorun odc ią ł  jak n o ż e m  
szyjkę  butelki,  którą on  wciąż j e sz c z e  
t rzymał  w ręku.

P o d o b n e  kaprysy p ioru nów  zdarzają  
s i ę  n i e je dnokrotn ie .  N i e d a w n o  w A n ­
glji piorun wyrwał  z rąk cz łow ieka ,  k t ó ­
ry zamierza ł  s ię  gol ić ,  brzytwę i od rzu ­
cił  ją za parkan o gro du .  Na c ie l e  o g r o d ­
nika,  ra ż o n e g o  p io r u n e m  w pobl i żu Li- 
ver poo lu ,  sp a lo na  zos tała cała prawa  
c z ę ś ć  ubrania,  znikł  n a we t  prawy bucik.  
Le wa  zaś  s trona ciała i odz ie ży  została  
zu p e ł n ie  n ietknięta .
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PAŹDZIERNIK
(ma dni 31)

Na świętego Szym ona  i Judy  —
—  spodziew aj się śniegu lub grudy

KALENDARZYK TYGODNIOWY*

22 niedziela — Korduli — Filipa
23 poniedziałek — Ignacego—Seweryna
24 wtorek — Rafała Archanioła
25 środa — Kryspina—Januarego
26 czwartek — Edwarda, Lucjana
27 piątek — W incentego, Sabiny
28 sobota — Szymona Judy, Tadeusza

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

22 6 g. 12 m. 16g 28m. 10g.59m. 17 g.38m.
23 6 .  14 , 16 „ 26 . 12 . 11 . 18,. 4 „
24 6 .  16 . 16 . 24 .. 1 3 , 2 , 20 1 „
25 6 .  18 . 16 „ 22 „ 13 „ 35 . 21 .. 29 „
26 6 .  2(1 „ 16 . 20 „ 13 , 58 „ 22 . 56 .
27 6 .  22 . 1 6 . 17 . 14 . 15 . ““ •
28 6 .  24 . 16 . 15 . 14 „ 28 „ 0,, 21 .

Pierw, kwadra księżyca dnia 25 o g. 26 m. 21
** *

Sto i dąb nad  wodą, ga łą zk i się chwieją  
Za ładną dziew czyną oczka m isięśm ieją . 
Stoi, gruszka  w polu, nie ma na

ln i gruszek,
Listecki opadły, w ierzchołecek usech.

** *
Sikorecka orze, skow ronek pogania
Pająk zagrabuje, m ucha kupki stawia,
L eć głosie po rosie, przez pola zorane
Pozdrów ze  odemnie me strony kochane. 

*
* *

Kochane dziew czyny w szystk ie  wyście
[moje,

Jak se inną pojmę, to o was nie stoję. 
Juzem  sie dow iedzioł co każdej

[potrzeba
Cukierka, karm elka , a nie z  czosnkiem

[chleba.
** *

Po p iły  po jad ły  —  aby co dobrego  
Kochały, lubiały  — aby co ładnego — 
Oj biłbym je  biłbym tym  syrokim  pasem  
Ino że  się przydadzom , jako  baby

[czasem.

Zjazd działaczy 
społecznych 
i gospodarczych w Radomiu

Szczegółowy program
zjazdu,  który o d b ę d z ie  s ię  w n iedz ie le  dnia  
22  b. m.  w  b ud ynk u teatru „R ozm ai t o ­
ś c i ” przy ul. M a l c z e w s k ie g o  Nr. 16.

Porządek  dz ienny .  Obrady  ro zp o­
czynają  s ię  o  g o d z .  9 - tej, o d  Ple­
num, na któr em zagai ł  zjazd ppłk.  
S te f an  Ja żd źyń sk i .  Drugi  punkt  o b e j ­
m u j e  p r z e m ó w i e n ie  p. Starosty,  p o ­
c z e m  w y g ł o s z e n e  zo s ta n ą  d w a referaty  
pierwszy  przez p. s e n at or a  Mic ińskiego,  
na st ę p n y  przez p. pos ła  dr. M a d ej sk ie go .

Od  g o d z i n y  12 d o  15 tej o b r a d o w a ć  
bę d ą  r ó w n o n o c z e ś n i e  d w ie  sekcje :  
powiatowa i grodzKa, Na s e k ­
cji powiatowej zo s ta n ą  w y g ł o s z o n e  
następujące referaty:

1) N ajw łaś c iw sz e  kierunki produkcj i  
w dr ob ny c h  g o s p o d a r s t w a c h  rolnych  
w  p o w i ec i e  R a d o m sk im .

2) U pr aw a soi

3) S a d o w n i c t w o ,  w arz ywn ic two  i 
pszcze ln ic tw o

4) a —  H o d o w la  i zbyt  zwierząt  
g o sp o d a r cz y ch .

b —  H o d o w la  drobiu,  
c —  H o d o w la  zwierząt  f u t er ko ­

wych.
5) S pó łd z i e l c zo ść
6) O św ia ta  rolnicza
7) B u d o w a  szkó ł
8) „ dróg.
Na sekcji  grodzKiej zos taną  

w y g ł o s z o n e  referaty:
1) R oz b ud o w a  miasta,  roboty p u ­

b liczne a F un du sz  Pracy.
2) R z e m io s ł o  R a d o m s k ie  i j e g o  

rozwój.
P o d s t a w o w e  ideje  nowe j  us tawy  

S a m o r z ą d o w e j  (Sa m orz ąd  Miejski).
4) Przemys ł  i hande l ,
5) P rz eb udo wa  szkół .

Po zako ńcz en iu  obrad  ob u  sekcyj  
od  g c d z .  15 do  16 o d b ę d z ie  s ię  po-  
n e w n i e  p o s i e d z e n i e  Plenum, na k tó ­
rem zo s ta n ą  uję te  w ramy uchwał  
wnioski ,  iż wyniki  o b i a d  oraz p ocz ę t e  
b ę d ą  rezo lucje .

Sekretarjat  zjazdu c z y nn y  będz ie  
w ni edz ie le  od  go d z .  8 -m ej  w g m a c h u  
Teatru.

ZJA2D REJONOWY 
INSTRUKTORÓW ROLNYCH

Dnia  19 bm.  w Sejmik u  od by ł  się  
Zjazd re jo now y instruktorów rolnych  
powiatów:  r a d o m sk i e g o ,  i ł że ck i ego  i k o ­
z ien ick iego ,  t w o r z ą c e g o  n o w o p o w s t a ł y  
re jon  radomski .

Przewodniczy ł  zjazdowi p. preze s  
Izby Rolniczej  Kieleckiej  p o se ł  T o m a s z  
Kozłowski .  W zjeździe wzięli  udział  pp.  
w icep rezes  Kieleckiej  Izby Rolniczej ,  po  
se ł  Długosz ,  dyrektor Izby,  Ludwik  
Śląski ,  k ierownik  wydz ia łu  ro l n e g o  w o ­
j e w ó d z k i e g o  Czarnocki ,  p r e z e s o w i e  
O k r ę g o w y c h  Towarzys tw Roln iczych pp.  
M. B ag n ie w s ki  z Rado mia ,  D łu g o s z  z 
Iłży i Galewski  z Kozienic,  inspektorzy  
Izby kieleckiej  pp.  Kapczyńsk i ,  Byl ina  
i Ty m o w sk i .  Przybyli t eż k ierownicy  O.  
T. O. i K R. z trzech p ow ia tó w  oraz  
instruktorzy tej organizacj i .

Zebranie  o tworzy ł  prezes  p o se ł  Koz­
łowski ,  który zapo zna ł  ze br any ch  z pla­
n e m  podz iału w o je w ó d z tw  na re jony  roi 
nej i rzucił projekt  prac na teren ie  T o w a ­
rzystw Rolniczych .  S pr aw oz da n ia  z d o ­
t y c h c z a so w e j  działalnośc i  w p o s z c z e g ó l ­
nych  po wi ata ch  złożyli  prezes i  i k iero­
wnicy  O. T. O.  i K. R. oraz instrukto­
rzy rolni.  N im  o m ó w i m y  szerzej  w n a ­
s t ę p n y c h  n u m e r a c h  „Głosu W s i ” w y n i ­
ki i n a sz e  wrażen ia  ze  zjazdu,  ogra ni ­
c z y m y  s i ę  na t e m  krótk iem s p r a w o z d a ­
niu,  podkreś la jąc  c e l o w o ś ć  t e g o  rodzaju  
z jazdów,  k tóre  zbl iżając k ierownic two  
Izby z działaczami na d a n y c h  terenach ,  
j e d n o c z e ś n i e  daję m o ż n o ś ć  zorjento-  
wania  s ię  Izby c o  d o  potrzeb  rolnictwa  
i brak ów  organi za cyj nyc h  w p os zc zę  
gó ln y ch  powiatach.

Organizacja gospodarstw 
przodujących w powiecie 
radomsKim

P row ad zo n a  od  kilku lat akcja g o s ­
podarstw przodujących — t. zw. uprze  
dnio „w zorowych*  na teren ie powiatu,  
o b e j m u j e  27  g o s p o d a r s tw  o g ó l n ej  prze­
strzeni  281.5  h a ,  z których 24  g o s p o ­
darstwa po w st a ł e  z prz eb u d o wy  ustroju  
ro ln e g o  (komasacja -parce lac ja )  3  g o s p o ­
darstwa z działów rodzinnych .

Akcją o b ję t o  7 gm in ,  mi ano w ic ie  
Kowalską,  Kuczkowską ,  R ogo ws ką ,  Przy-  
tycką,  S kar yszewską ,  Zakrzewską  i Za-  
l es icką.

D o ty c h c za so w y ,  więcej  ogó ln y ,  k ie ­
runek akcji,  przez n o w o  pr zyję tego  in­
struktora zos tał  z m ie n i on y ,  w wyniku  
tych spec yf i cz ny ch  w aru nkó w,  jakie s ię  
wykaza ły  w e  w sk a z a ny c h  go sp od a r s t w a c h  
i przy pa nu ją cy m  k yzys ie .

Mianowic ie  g łó w n ą  u w a g ę  z w r óc o n o  
na popr awę  sprawy m ec ha n ic z ne j ,  na  
prawid łowe p rze ch ow an ie  obornika  i na 
zakładanie  pryzm k o m p o s t o w y c h .

Zasi lanie g le by  n a w o z a m i  sz tuczne-  
mi spadło  do  m in i m u m ,  nietylko z bra­
ku fu n d u s z ó w  u p o s z c z e g ó l n y c h  g o s p o ­
darzy,  l ecz  z uwagi  na to,  że  nawoz y  
sz tucz ne  nie m o g ą  dać w y b i t n e g o  e fe  
ktu przy n a o g ó ł  ex te nz yw n ej  uprawie  
m e c h a n ic z n e j  g os p od a r s t w ,  w o b e c  s ła­
b e g o  inwentarza  p o c i ą g o w e g o  i z braku  
o d p o w ie d n ic h  narzędzi  rolniczych,  w 
p ierwym rzędzie pługa.

Z po w y ż sz yc h  w zg lę d ó w ,  zwr ó ce ni e  
sz cz egó ln ej  uwagi  na p o pra wę  uprawy  
m e c h a n ic z n e j ,  s taje s i ę  ze  w s z e c h  miar 
w s k a z a n e m ,  a lb o w ie m  dokład na  upr a­
wa n a we t  przy wa runkach  o b e c n y c h  
win na  d ać  bodaj m in im al n e ,  j ednak  
d o d a t n ie  wyniki.

O g ó ln a  zasada  przyjęta przez Izbę 
Rolniczą Kie lecką ,  by op iek a  p o s z c z e ­
g ó l n e g o  g o sp o d a r s t w a  n ieprzekraczała  
3 — 4 lat, s t osu je  s ię  w praktyce —  gdy  
j ed nak  w e  w sk a z a n y m  ok res ie  ca łości  
akcji w y k o n a ć  s ię  nie da,  okres  prze 
dłużą się,

Takich go sp od a r s t w  w p o w i e c i e  ra­
d o m s k i m  jes t  kilka, które p o m i m o  
cz ter o l e tn ie go  okresu ,  po zo s t a ną  przez 
jakiś czas  j e sz cz e  w o p ie c e ,  a lb o w ie m  
są  p roj ek tow an e  p e w n e  in w es t yc j e ,  w y ­
m a g a j ą c e  stałej i dłuższej  op iek i  p o d ­
cza s  jej w y k o n y w a n ia ,  jak również  o b ­
serwacj i  e f ek tu  meljoracji:  D o  takich  
meljoracji  zal icza s ię  od w a d n i a n ie  łąk,  
oraz ich w a p n o w a n i e ,  jak również  w a p ­
n o w a n ie  g run tów  ornych .

Na w s p o m n i a n e  mel joracje  dział  or­
ganizacji  g o sp o d a r s t w  przodujących  
zwraca  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę ,  mają c  i to  
na uw ad ze ,  że grunta powi atu  r a d o m ­
sk ie g o  n a o g ó ł  są  b e z w a p ie n n e ,  ma ło-  
czy nn n e .

Co d o  t e c h n i c z n e g o  w y ko n a n i a  c a ­
łej akcji g o s p o d a r s tw  przodujących  w  
t eren ie  to t a ko w e  dzieli  s ię  na o g ó ln ą ,  
s e z o n o w ą  i o k res ow ą.

Akcja  o g ó ln a  o b e j m u j e  p o g a d a n k i  
w p rz e dm io c ie  o g ó ln e j  i s z c z e g ó ł o w e j  
uprawy,  hodowl i ,  me ljoracji  i rac jonal ­
n e g o  b u d o w n ic tw a  w ie j sk ie g o ,  oraz  
zaznajamiania  s ię  i zżycia z p o s z c z e ­
gó ln y m i  g o sp od a r s t w am i .

O k r e s o w a  i s e z e n o w a  akcja— są  to 
prace t e r e n o w e  w postac i  za le ce ń  i za-  
ządzeń  d a w a n y c h  p o s z c z e g ó l n y m  g o s ­
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l e m  posła B B W R  p. d ra Ma dejew skie -  
g o  i w o b e c n o ś c i  p. pos ła Dłu g os za .

Zebra nyc h  przywitał  prezes Okr. BB  
W R  p: inż.  Wakalski ,  który w krótkiem  
s w e m  p rz e m ów ie n iu ,  podkreśl i ł  najbar­
dziej charaktery s t y cz ne  m o m e n t y  Po l­
ski w sp ó ł c z e sn e j ,  otwierając t e m  kon  
f erencje ,  w której zabrał  g łos  p. d , .  
Madejski .

Referat  pos ła  d ra M a d e y s k ie g o  <.>oej- 
m o w a ł  wszys tk ie  najważnie j sze  z a g a d ­
nienia d o b y  o b e c n e j ,  które ko lejno  Joz- 
wijał przed audytorjum licznie z g r o m a ­
dz on y ch  s łuchaczy ,  wyjaśniając przytem  
w ie le  rzeczy rozgrywających się  poza  
kul i sami polityki zagranicznej  tak śc i ś l e  
złączonej  z polityką i g o sp o d a r k ą  n a ­
s z e g o  kraju.

Z toku  spraw b ieżących ,  p oru szo ne  
były najaktualniej sze posunięc ia  i dąże  
nia Rządu P o l s k i ego  tj. w p r o w a d z e n ie  
kontroli  nad kartelami  i w ię k sz ym  prze­
m y s ł em ,  d ą że n ie  do  stworzenia  kapitału  
n a r o d o w e g o ,  któryby wyzwol i ł  nas z 
nal eż noś c i  od zagranicy,  a p rz e de w sz y s t ­
k iem  utrzymanie  si lnej  władzy ,  bez  
którsj  ża d en  rząd nie m o ż e  brać na 
s i e b ie  od po w ie dz ia l n ośc i  za losy  państwa.

N a s t ę p n ie  odbyła  s ię  dyskusja ,  w 
której w yjaśn ień  udzieli ł  p o s e ł  dr. Ma- 
dey sk i  oraz p rezes  p, inż. Waksl sk i .

Zebranie  zako ńcz y ł  n acz e l ny  d y r e ­
ktor Zakł.  S tarachowieck ich ,  p. K, Ra ­
czyński  p r z e m ó w i e n ie m  w którem p o d ­
kreślił  rolę zak ładów Starachowieck ich  
w obro nie  Państwa.

Święto Aportowe

p o d a r s t w o m  w czasie  lustracji g o s ­
podarstw.

W d o b ie  o b e c n e j  dział organizacj i  
go sp o da r s t w  przodujących  przystąpi  do  
akcji og ó ln ej  i do om aw ia ni a  tych d o ­
datnich ,  w z g lę d n ie  u je m n y c h  stron  
go spodar ki ,  jakie s ię  n apo ty ka ł o  p o d ­
czas  akcji s e z o n o w e j  i ok re s o w e j .

Zaznac zyć  na leży,  że  w roku bie  
ż ą c y m  wsze lk ie  roboty  p o lo w e  związa  
n e  z o b s i e w e m  oz i min ,  na sk ut ek  b. 
s p ó ź n io n y c h  zb iorów,  n a o g ó ł „ s ą  n ie ­
d o kł a d ne ,  w o b e c  c z e g o  ozirńiny nie  
mają  dobrych  w ar u nk ó w  w eg eta cy jn y ch .

Z RADOMSKIEGO 

Zjazd działaczy samorządowych
W ubieg łą  n iedzie lę  15 października,  

od b y ł  s ię  w sali S e j m ik u  R a d o m s k ie g o ,  
zjazd działaczy sa m o r z ą d o w y c h  pow.  ra 
d o m s k i e g o ,  zor gan iz ow any  przez sekcję  
s a m o r z ą d o w ą  B.  B. W. R. Zjazd, na 
który przybyło o k o ło  120 o sób ,  otworzył  
pr ze wodniczący  sekcji  p. Paszkowski ,  
sekretarz Rady Powiatowej.

Pr z ed m io te m  obrad był odczyt ,  w y ­
g ło sz o n y  przez p. s tarostę  Dr. Schiitzera,  
na temat:  .Podstawowe ideje nowej 
ustawy samorządowej*. Pan s taro­
sta, za g a d n ie n ie  s a m o r z ą d u  ujął  bardzo  
sz er ok o  i t reściwie ,  w zb ud za ją c  s w e m  
pó ł t or a g o d z in n e m  p r z e m ó w i e n ie m  żyw e  
za in ter eso w a n ie  wśród  s łu chaczy ,  c z e g o  
d o w o d e m  była d ługotrwała  dyskusja ,  w  
której p. s tarosta udzielał  w yjaśn ień  na 
l iczne zapytania.

O m a w i a n e  również  były sprawy zwią­
zan e  ze  Zjazd em go sp o d a r c z y m ,  który 
o d b ę d z ie  s ię  dnia 22  października.

Zebranie Zarządu OKr. To w. 
RadomsKiego

Dnia 12 października o d by ło  s ię  z e ­
branie Zarządu O k r ę g o w e g o  Towarzy­
stwa Org.  i Kółek Rolniczych.  O m a w i a ­
ny był cały szer eg  pi lnych zag ad n ie ń  
związanych  z działalnośc ią  organizacji ,  
jak: wys łan ie  k a nd yd a te k  na u cz e n n ic e  
do  żeńskie j  szkoły  rolniczej w Radzicach  
(p.  o p ocz yń sk i ) ,  sprawa opłat  za na uk ę  
w szko le  rolniczej  w W a cy n ie ,  sprawy  
zjazdu g o s p o d a r c z e g o  m a j ą c e g o  się o d ­
być  22 października w Radomiu.

Przew od nic ząc y  p. Michał  Bagn iew-  
ski poruszy ł  ważną  kwest ję  rozwoju h o ­
dowl i  trzody ch le wne j  na terenie  p ow i a­
tu, sz cz eg ó l n ie  materjału b e k o n o w e g o ,  
jako najbardziej  o p ła c a ln e g o  przy rac jo­
nalnej hodowl i .

Sprawa ta szerzej  będ z ie  o m ó w i o n a  
na zjeździe g os p od a r cz y  r .

X  ' W o l a n o w a .  Każdy okres  
życia ludzkiego  ma  sw oje ,  dia n iego  
przeważnie  w łaśc iw e  m e t o d y  działania:  
s tarość s m ę t n i e  kiwa g ło w ą i me ian  
cholijnie s twierdza,  że „dawnie j  było  
inaczej",  wiek  średni ,  |w ie k  o s t r o ż n e g o  
czynu,  poważ nie  zas tanowi  s ię ,  rozpa­
trzy, rozważy i dopie ro  już działo s ta ­
teczn ie,  m łodz ież  n atomias t  nie roz­
waża  bardzo,  nie zas tanawia się,  a pra­
cuje o c h o c z o  tak, jak u m ie  , ,na w e ­
so ło" .  Cóż! N iech  się  młodz ież  bawi ,  
byleby  nie dla sa m ej  za b aw y tylko,

aie dla pożytku ,  dla pracy! Pobawiła
s ię  m łod z i eż  wie j ska  w e  wrześn iu
w W aw rzyszow ie .  Już  zrobiła po czą te k  
i t rochę  grosza  uzbierała na bibl jotekę
Koła,  potańczyl i  cz ł on ko w ie  L. M. i K. 
w W o la n ow ie .  50  zł. ( ładna kwotka!)  
zasiliły kasę,  pokręci ła  się młodz ież
wiej ska 8 bm. ,  w  s ła w n e  pod  dźwięki  
muzyki  —  i m o ż e  j e sz cz e  s ię  nie raz 
pokręci ,  a j e d n a k o w o ż  urządzenie  do  
świet l i cy „wykręc i".

Starszym,  zgorzknia łym i c o d z i e n n ą  
troską p rz y g n ęb io n y m  trzebaby  brać  
przykład z tej weso łe j ,  a twórczej  pra­
cy  młodz ieży!

Na jm łod sza  organizacja w Wołano*  
wie.  Koło T ow ar zys tw a  Popierania  
B u d o w y  Szkół  P o w s z e c h n y c h  liczy juz 
200  cz łon ków .  J a k  na W o la n ów  b. 
dużo .  Zarząd: F. Jaworsk i  —  prezes ,
St.  Kędziora —  v ic eprezes ,  L. Gerasi-  
m o w - - s k a r b n i k ,  St. Kacprzak — s e k r e ­
tarz oraz C. Władzińska ,  E. Górnik  
i I. Radulski  —  Komisja Rewizyjna d o ­
kłada wsze lk ich  starań,  aż eb y  z a p e w ­
nić p o m y ś l n y  rozwój tej pożytecznej  
placówce .

Dnia 1 b m .  o d b y ło  się zebranie  
cz łon ków  m ie j s c o w e g o  G m i n n e g o  Ko­
mitetu BBWR.  f lk tu a lr y  i u r o z m a ic o ­
ny porządek  d z i en ny  pos i ed ze n i a  bar­
dzo zajął o b e c n y c h ,  dał  im dużo in te­
resujących i po ży te c zn y ch  w ia d o m o śc i  
i na n ie je d no  o tworzy ł  oc zy .  Ładnie ,  
jak za w sz e  mówi ł  J .  Frieman,  bardzo  
duż o  przytycznych  w ia d o m o ś c i  i c e n ­
nych w yjaśn ień  udzielili  F. Ja worsk i ,
S.  Pietrzyk,  fl.  Mroczek,  S.  Kędziora  
i L. G er a s i mo w .

Z IŁŻECKIEGO
Poświęcenie sztandaru Zw. 
Inwalidów W ojennych  
w WierzbniKu

Dnia 8 października Związek  Inwa­
l idów W o j e n n y c h  w Wierzbniku  o b c h o ­
dził  uro cz ys t ość  p o ś w i ę c e n ia  w ł a s n e g o  
sz tandaru,  na którą to urocz ys to ść  przy­
były p o s z c z e g ó l n e  organizacje ,  biorąc  
udział  gremja ln ie  lub przez de le gac je .

P oś w ię c en ia  d o k o n a ł  w  ko śc i e l e  pa 
rafjalnym,  w o b e c n o ś c i  przedstawiciel i  
władz i de legacj i  sp o łe c zn y ch ,  ks. pra­
łat Swietl icki ,  który,  nawiązując do  hi- 
storji inwal idów i ich sz tandaru,  w y g ł o ­
sił p ięknie  ujęte  ukazanie ,  p o c z e m  o b e c  
ni od śp iewa i i  „ B o ż e  c o ś  Polskę* .

Po uroczys tośc i  po św ię c en ia  nastął  
piło wbi janie  gwoździ ,  przed mag is tra ­
t e m  na rynku miasta,  gdzie  przed roz­
p o c z ę c i e m  prezes  Wojew.  Zarządu F e ­
deracji  P Z O O .  ob.  f lrtwiński w y g ł o s i  
krótkie lecz g łę bo k ie  w  treści  p r z e m ó ­
wien ie ,  d o s t o s o w a n e  do  tak podniosłe j  
uroczys tości  N a s t ęp ni e  pierwszy g w óź d ź  
w imien iu  Marszałka P i ł sud sk iego  wbił  
w d rze w ce  sztandaru,  najstarszy w iek ie m  
inwalida —  ob.  Gierak,  oraz p. s tarosta  
O J o w sk i ,  w imieniu p. W o j e w o d y  Pa- 
c iorkowskiego .

Na za k oń cz e n i e  odby ła  s ię  def i lada  
i przyjęcie raportu przez p.  S taros tę  w  
o t oc z en iu  władz.  K. L.
X  Konferencji poselsKiej

W  niedzie lę  dn.  8 października w 
Resurs ie  Urzędnicze j  w Starochowicach ,  
odbyła  s ię  konferencja  p ose l s ka  z udzia-

D o n o s z ą  na m,  że  w  dniu 8 paździer­
nika b. r. o d b y ło  się Ś w i ę t o  sp or to w e  
zo r g a n i z o w a n e  przez Komitet  w y ło n io ny  
z gm in  Ciep ie lów,  Kazanów,  Łaziska i 
Chotcza powiatu I łżeckiego.  W Ś w ię c i e  
wzięła udział  7-nrsa Kompanja  Z. S. w 
l iczbie 120 strzelców,  45  s trażaków i 15 
cz ło n kó w  z Koła Mł. Ludowej .

O sa d a  Ciep ie ló w przybrała s ię  w o d ­
świę tną  szatę .  Ryne k  u d e k o r o w a n o  z ie ­
lenią —  przy wejśc iach  d o  rynku u s ta ­
w io n o  bramy powi talne.  Na d o m a c h  
powi ewa ły  barwy n a ro d o w e .  S ło ń c e  nie  
szczędz i ło  sw y ch  promien i ,  które ozła-  
cały z i el eń i twarze cz ło n kó w ,  dając im 
o t uch y  do  zdobyc ia  Pańs twow ej  — O d ­
znaki  Sportowej  i Odznaki  Strzeleckiej .

Ś w ię t o  rozpoczął  raport i przegląd  
Od dz ia ł ów .  Raport przyjął K o m e n d a n t  
P. W. z Wierzbnika por. Sikorski  J ó z e f  
w o b e c n o ś c i  K o m e n d a n t a  Pow .  Z. S.  
por. — B a n a c z k o w s k ie g o  — p o c z e m  O d ­
działy na cz e ie  z orkiestrą p o m a s z e r o ­
wały do  kościoła .  W czasie  n a b o ż e ń ­
stwa śp iew ał  chór i przygrywała o r ­
kiestra.

Ks. J o ń c a  Antoni  przemówi ł  do  zgro  
m a d z o n y c h  w  ko śc i e l e  p o d k r e ś l a n e  
zn acz en i e  W. F. u m łodz ieży ,  z a c h ę c a ­
jąc d o  jaknaj l icznie jszego wzięcia ud z ia ­
łu w próbie o P.  O. S. i o  O. S

P o  n a b o ż e ń s tw ie  od był a  s ię  def i la­
da,  którą przyjmowat  por.  Sikorski  J ó ­
ze f  w o b e c n o ś c i  por. rez Bunac zko w-  
sk iego ,  p. pos ła  D łu gos za  Wacława,  
por. rez. Pietrkiewicza Stan i s ława Prze­
w o d n i c z ą c e g o  Komitetu,  D-cy 7  Kom-  
panji Z. S. ob.  Pękali  J a n a  i Szpyry  
Wład ys ława,  Wójta g m in y  Ciepielów.
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P o  def i ladzie przemówi ł  do  us ta wi on ych  
w cz w or o b ok u  Prz ewodniczący  K o m it e ­
tu ob.  Pietrkiewicz S tani s ław,  obrazując  
z n a c z e n ie  Świę ta  s p o rt ow e  jo dla Pań  
stwa,  które s i lnych  d u c h e m  i c ia łem  
obywate l i  n igdy  n ie m a  za m ało .  N a ­
s t ę p n i e  por. S ikorski  J ó z e f  zac hęca ł  
uc z e s t n ik ó w  do  l icz neg o  wzięcia  ud z ia ­
łu w wa lc e  o P. O.  S.  i O. S., gdyż  
i lość o t rz ym a n yc h  o d zn a k  P, O. S.  i 
O,  S.,  to e g z a m in  pracy w p o s z c z e g ó l ­
nych  Oddz iałach.

O go dz in ie  10 ej nastąp i ł  start do  
marszu na 10 kim.

P o s u w a ł y  s ię  oddz ia ły  za od dz ia ł a ­
mi d u m n i e  i rad ośn ie .  U śm ie c hn ię c i ,  
pełni  zapału przyśpiewywali  so b ie  w  
drużynach ,  których s t a nę ło  do  marszu  
12. Meta —  orkiestra wita przyb yw a­
jących,  z g r o m a d z o n a  p ubl iczn ość  bije 
brawa.  Wpadają  dziarsko.  Oczy  n ie ­
których s trzelców czy s trażaków k ieru­
ją s ię  w s tronę  p ubl iczn ośc i  —  m o ż e  
j est  tam  kto bliski,  drogi  sercu ,  m o ż e  
o b se r w u j e?  J a k ż e s z  są  dum ni .  P o w r ó ­
cili w sz y s c y  k o ńcz ąc  marsz  p om yś ln ie .  
Po marszu o d p o c z y n e k  i ob iad  w sali  
remizy strażackiej  ud e ko r ow an ej  z i e l e ­
nią i barwami  n a r o d o w e m i .  Orkiestra  
przygrywała .  U cz es t n i cy  zajadali  obiad  
żołnierski  gwarząc  w e s o ł o .  P o  ob ie-  
dzie o d b y w a ły  s ię  da l sze  z a w o d y  jak 
biegi  na 100 m.  skoki ,  rzuty,  s t rzelanie  
o  O. S.  i o  P. O.  S.

W i e c z o r e m  o  g o d z in ie  6-ej zebrani  
do  raportu w l iczbie 180 uc ze s t n i k ów  
po że g n al i  por.  S ik or sk i eg o  i K o m en  
danta Pow.  Z. S.  ob .  B a n a c z k o w s k ie g o ,  
p o c z e m  z piersi p e łn ych  zapału w y ­
buchła  p ieśń  Pierwszej  Brygady .

„ D o w id z en ia  O b y w a t e l e  S trzelcy*,  
„ D o w id z en ia  O b y w a te lu  K om p a n i j n y ” 
za k o ń cz y ł o  u ro cz ys t ość  Ś wi ę ta  Spor to­
w e g o .

W i e c z o r e m  o d by ła  s ię  zabaw a ta­
ne cz na .

P e jo t .

Z KOZIENICSIEGO
( — ) Z k o ń c e m  wrześn ia  b. r. zl ikwi­

d o w a n y  zo tał w Koz ien icach  inspe kto  
rat szko lny ,  a publ iczne  szko ły  p o ­
w s z e c h n e  powiatu  K o z i en ic k ie go  przy­
łą c z o n e  zostały d o  n o w e g o  o b w o d u  
s z k o l n e g o  z s i e dz ib ą  w Radomiu.  D o ­
ty c h c z a so w y  inspektor  sz ko lny  powiatu  
Kozi en i ck i eg o  p. Paw eł  Kiimczuk,  z n a ­
ny cz yt e ln ik om  „ G ł o s u ” z o p ow ia da ń  
re gjona lnych ,  u m ie sz c za n yc h  w n a sz y m  
ty go dn ik u ,  przechodz i  w związku z re ­
organizacją  szko ln ic twa  w s tan  s p o c z y n  
ku. P.  Ki imczuk przyrzekł  n a m  dalej  
swoją  wspó ł pra cę .

( — ) Wydział  po wi a to w y  w Kozien i­
cach  w związku z w p r o w a d z e n ie m  w ż y ­
cie us taw y z dnia 23  marca  r. b. 
o częś c io wej  zmia nie  ustroju sa m or zą du  
t erytor ja lnego ,  na p os ie d ze n i u  w dniu  
29  września  r. b, d o k o n a ł  zatwierdzenia  
uchwa ł  Rad g m i n n y c h  w sprawie  u t w o ­
rzenia g r o m a d  wie jsk ich.  Prace te są  
p r o w a d z o n e  w związku z m a j ą c e m i  s ię  
o d b y ć  w yb or am i  do  s a m or z ą du  g m i n n e ­
g o ,  a n a s t ę p n ie  d o  s a m o r z ą d u  p o w i a ­
t o w e g o .

(— ) Sek cja  go sp od a r cz a  B. B. W. R. 
w Ko z ien icach  odbyła  sz er eg  zebrań  
w sprawie za łożen ia  s k le p u  sp ó ł d z i e l ­
c z e g o  w m ie śc ie ,  który by łby  praktycz­

ny m  warsz ta te m pracy  tutejszej  śr e d ­
niej szko ły  sp ó łd z i e lczo-handlow ej .  Pra­
c e  w tym kierunku p o s u n ę ły  s ię  już  
znacznie  nap zód  i realizacja sk lepu  
sp ó łd z ie lc z eg o  nie n a po tk a  na du ż e  
t rudności .

Z  R e z n i s z e w a .  Stan is ław P ie ­
ch ota  z Rozn iszew a w sprzeczce ,  w y n i k ­
łej przy zaprzęganiu  konia do  kieratu,  
uderzy ł  b ijakiem c e p a  w g ło w ę  Plu iń- 
s k i e g o  Wawrzyńca tak si lnie,  że t en  
upadł  n i ep rz y to m ny  na z i emię .  Stan  
j e g o  iest  groźny .  P iechotą  zajął się p o ­
s t er une k  policji w M a g n u sz e w ie .

Z  Z a j e i i e r z a .  G e n o w e f i e  Ję d -  
rych z Zajezierza ukradła z pas twiska  
dwie  gęs i  niejaka Wn uk Stan is ława,  k tó ­
rą zaareszt  wano .

Krekona Juljan,  robotnik 1 o le jow y  
w czasie  awantury stawił  c z y nn y  opór  
policji i znieważył  s ło w n ie  k o m e n d a n t a  
p osterunku,  za c o  został  poc iągnię ty  do  
od po w ie dz ia ln oś c i  karnej.

Z KIELECKIEGO
O K r ę g  u w y  z j a z d  straży pożarnych

W Pilicy o d b ył  s ię  w  tych dniach  
o k r ę g o w y  zjazd straży pożarnych  przy 
udziale 28 drużyn strażackich w l iczbie  
48 0  strażaków.  Raport  w o b e c  prezesa  
o k r ę g o w e g o  p. star. Gl i szczyńsk iego  z ło­
żył k o m e n d a n t  zjazdu Kwapisz,  p o c z e m  
drużyny przy dźwięk ach  orkiestr wyru ­
szyły  na n a b o ż e ń s t w o  do  m i e j s c o w e g o  
kościoła .  Na rynku pil ickim po n a b o ­
że ńs tw ie  p. starosta ud ek o ro wa ł  srebr­
n ym  m e d a l e m  zas ług nacze lnika  straży 
c e m e n t o w n i  Klucze p. Pojdę i j e g o  za ­
s t ę p c ę  p Polcara,  wręczając  j e d n o c z e ś ­
nie d y p l o m y  za ze sz ło ro c zn e  za w o d y  
przeds taw ic ie l om  straży z S iadczy i Woli  
Libertowskiej .  U roc zys tośc i  zam k nę ła
def i lada oraz z a w o d y  k o nk ur sow e .

Dnia 1 -go października od by ł  się
w Kielcach zjazd „Zj ednoczen ia  Mło­
dzieży  Wiejskiej" w o je w ó dz tw a  k i e lec ­
kiego.

Był  to p ierwszy zjazd od czasu  uni ­
fikacji „S iew u” i „Związku  Młodz ieży  
Ludowej" d ok o n a n e j  na teren ie woj.  
k ie le ck ie g o  w roku zesz łym.

Unifikacja,  która obję ła  w ó  wczas
160 kół m łod z i eż y  wiej skiej ,  dała w y ­
bitne rezultaty:  o b e c n i e  w woj.  k ie l e c ­
k iem  istnieje 250  kół  „Zjedno cze n ia  
Młodz ieży Wiejskiej".  Unifikacja dała  
również  p o ż ą d a n e  rezultaty m ora ln e  
znikła rywalizacja p o m i ę d z y  d w o m a  
organizacjami .

Na zjeździe k e l ec k im  o b e c n y m  było  
2 20  d e le g a tó w ,  wo jew .  Kielecki  J.  
Pac iorkowski  przeds tawic iel e  Sekre tar ­
iatu G e n e r a l n e g o  i W o j e w ó d z k i e g o  
B.B. W.R.  i inni.  Z p rz e m ó w i eń  d e le g a  
tów  da ło  s ię  o d c z u ć  zr oz u m ie n ie  idei  
prze wo dn ie j  organizacj i  oraz gorąc a  
ch ę ć  sprostania  z a d a n io m  w y ch o w a n ia  
działaczy wiej skich w duchu  p a ń s t w o ­
w y m .  Na prezesa  „Zjedn.  Mł. Wiej­
skiej" w o je w ó d z tw a  k ie le ck e i go  p o w o ­
łano  inż. Ś iączkę

Z OPATOWSKIEGO
W e wsi S z e w n o w ,  pow.  o p at o w sk im ,  

o rękę jednej  z m ie j sc ow yc h  dziewcząt ,  
s łynącej  z urody  na całą o k o l i c ę ,  u b i e ­
ga ło  s ię  d w ó c h  m ło d yc h  wie śn ia k ó w

Jan  Kaczmarski  i J a n  Jab czyk .  W sp ół *  
na wybranka  ich serc nie m og ła  d łu g o  
z d e c y d o w a ć  się  na wybór ,  aż wreszc ie  
w tych  dniach  p os tanow i ła  o d d a ć  rękę  
Jabc zyk ow i .  O dtr ąco ny  ko nk ur en t  nie  
m o g ą c  przebo leć  rekuzy,  szukał  p o m s t y  
na o s o b i e  s w e g o  rywala Przy s p o t k a ­
niu z n im w yw oła ł  s w a d ę  i w cza s ie  
ostrej  w y m i a n y  s łów,  pchnął  g o  n o ż e m .  
Ja b cz y k  śm ier te ln ie  ranny  w kilka g o ­
dzin p o t e m  zmarł.  S pr a w c ę  are sz tow ano .

Z ST0PNICS1EG0 

Zjazd działczy społecznych 
i gospodarczych

Ż inicjatywy Sekretarjatu W o j e w ó d z ­
k i ego  Rada Powiatowa B B W R  pow.  
s t o p n ic k ie g o  w dniu 8 października 1933  
roku zorganizowała w B us ku  Zdroju  
o g ó l n o  - p owi ato wy  Zjazd g o sp o d a r c z y .  
Na Zjazd przybyło ok o ło  4 00  działaczy  
g o sp o d a r cz o -s p o łe cz n y c h .

Zjazd zagai ł  prezes  Rady p. A W i e ­
czorek  w s k a z a n i e m  zas adniczych  c e ló w  
Zjazdu,  p o c z e m  starosta po wi a to w y  p. 
F. Tarnogórsk i ,  obrasując w o g ó l n y m  
rysie ca łoksz tał t  działalnośc i  najwyższych  
c z yn n ik ów  p ańs tw owy ch  w sprawach  
g o s p o d a r c z y c h  oraz kreś ląc  w y ty c zn e  
prac s p o łe c z n y c h  w teren ie ,  podkreśl i ł  
k o n ie c z n o ś ć  wspó łdz iałan ia  c a ł e g o  s p o ­
łe cz eń s t w a  w zami  rżeniach Rządu.

Zjazd obfi tował  w sz er eg  re feratów.  
Pan p o se ł  D  r Krawczyński  zapoznał  
Zjazd z n a jn o w s z e m  u s t a w o d a w s t w e m  
g o s p j d a r c z e m  i z m i e n i o n e m i  w a ru n k a ­
mi g o s p o d a r c z e m i  w państwie,  powsta  
ł emi  w sk u te k  kryzysu.  Pan p o s e ł  Ko ­
złowski  ws ze ch s t ro n ni e  o m ó w i ł  p o s u ­
nięcia Rządu w sprawie  ratowania za­
g ro ż o ny c h  przez zbytn ie  za d ł uż en ie  g o ­
spoda rs tw rolnych oraz po czy n a n ia  czyn  
ników P ań s tw o w y ch  w kierunku na pr a­
wy ustroju ro ln e g o  i przywrócenia  o p ła ­
ca lnośc i  produkcji  rolnej go sp o da r s t w  
wiejskich.  Pan F W es o ł ow sk i ,  referent  
rolny Wydziału P o w i a t o w e g o  poruszy ł  
najbardziej  aktualne zaga dn ien ia  g o s p o ­
darcze powiatu .  W bar wny m referacie  
zwrócił  u v a g ę  na n iew yk orz ys tan e  do  
dziś m oż l iwo śc i  po dn ie s i en ia  produkcji  
rolnej i to tak w dużych  jak i na jm ni e j ­
szych  g o sp o d a r s t w  wiej skich bez  n ak ła ­
du p ie n ię ż n e g o  a j edynie  przez u m i e ­
jętny i s taranny  wysi łek,  przez na leżyte  
z or g a ni zo w an ie  po wsiach  spółdziałal -  
ności ,  o d p o w i e d n i e  u p r ze m ys ło w ie n i e  
g os p od a r s t w  rolnych,  przys tos ow an ie  
produkcji  d o  lokalnych w aru nk ów  przy­
rodniczych,  wyko rz ys t an ie  w całej  pełni  
organizacyj  rolniczych i t. p. Pan S zy ­
d łowski  zobrazował zadania i c e le  S p ó ł ­
dzielni  R oln iczo-Hand lowej ,  istniejącej  
już na teren ie  pawiatu,  zawdz ięczając  
s taraniom pana starosty T ar nog ór sk iea o ,  
wzywając  zarazem d e l e g a t ó w  d o  żyw-  
c z e g o  za int er eso wa ni a  się o w ą  s p ó ł ­
dzie lnią i s p op u lc z y zo w an ia  tej  p lacówki  
wśród  s z e r o k ie g o  og ó łu  obywate l i  p o ­
wiatu.  Pan inż. Bejszewski ,  dyr.  Zakła­
du Zd ro j o w eg o  w Busk u ,  poruszył  n ie ­
zmiern ie  w a żn ą  kwe st ję  dla n a s z e g o  
powiatu ,  b u d o w ę  linji ko le j ow ej  Kielce-  
Jędrzejów,  która przecinając powiat  z 
p ół no c y  na po łudnie  bardzo wyda tn ie  
przyczyni łaby s ię  d o  w z m o ż e n i a  życia  
g o s p o d a r c z e g o  powiatu.
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D e le g a c i  re feratów wys łuchal i  z du-  
ż e m  z a i n t e r e s o w a n ie m  i w konkluzji  
dyskusj i  m ię d z y  io n e m i  j e d n o g ł o ś n i e  
uchwalil i  poniższą rezolucję:  „Zjazd u
waża ,  że  ze w z g l ę d ó w  go sp o d a r cz y ch  
p rze pro w adz en ie  linji ko le jowej  dla po  
wiatu s t o p n i c k i e g o  je s t  n i e o d z o w n ą  k o ­
n iec zn ośc ią  i zwraca s ię  z g o rąc ą  proś ­
bą d c  Pana W o j e w o d y  Kie leck iego  i 
Pana  Staros ty S to p n ic k i eg o ,  aby byli 
łaskawi  d o ł o ż y ć  us i lnych  starań w k i e ­
runku uzyskania  kredytów z Fundu szu  
Pracy i aby b u d o w a  kolej i Kielce M ę ­
d rze chó w  m o g ta  być rozpoc zę ta  jak 
najrychlej.

W z a k o ń cz e n i u  obrad Prezes Rady P o ­
wiatowej  w p ł o m i e n n e m  prze m ówi en i u  
w ez wa ł  wszys tk ich  przeds tawic ie l i  o r g a ­
nizacyj g o s p o d a r c z y c h  i sp o ł e c z n y c h  do  
trwalej,  sy s t em a ty cz ne j  i usilnej  pracy,  
aby  ta m og ła  wy da ć  najpozytywniajsza  
rezultaty.  E. D

Z SANDOMIERSKIEGO 

Zjazd Gospodarczy w Klimontowie, 
pow. sandomiersKiego

Dnia  15 października br. o d b y ł  się  
Zjazd G o sp o d a r cz y  w Kl imontowie ,  pcw.  
s a n d o m i e r s k i e g o ,  zwołany  przez Radę  
P o w i a t o w ą  B B W R  w S a n d o m i e r z u

W Zjeźdz i-  wzięli  udział: S taros ta
pow.  s a n d o m  er sk ieg o  p. Dr. Leon  Po-  
lanowski  oraz pp.  Posłowie :  W. Długosz ,  
Dr. St. Krawczyński  i p. J ó z e f  Sanoj ca

Wie lka sala w b ud ynk u poklasztor-  
ny m  zebrała najwybi tn iej szych  działaczy  
g o s p o d a r c z y c h  i sp o łe c z n y c h  z c a ł e g o  
powiatu ,  którzy m i m o  de sz cz u  i n i epo  
g o d y ,  t łum ni e  zjechali  w l iczbie pona d  
50 0  o s ó b  i s zcze ln ie  sa lę  wypełnil i .

Przy s to le  prezy dja ln ym  zajęli  miej  
sca:  Prezes  Rady Powiatowej  B B W R  w 
S a n d o m ie rz u  p. A d a m  Musielski ,  w ic e ­
prezes  Rady  Pow.  B B W R  w S a n d o m i e ­
rzu p. J an  A d a m c z a k  i p. J a n  Czer­
wiński  rolnik z W ę g r ze c  oraz k ierownik  
Sekretarjatu Pow.  BB \XR  w S a n d o m i e ­
rzu prof. Mi eczys ław Koneczny.

Zjazd zagai ł  oraz powi ta ł  go śc i  Pre­
ze s  Rady Powiatowej  B B W R  p. A d a m  
Musielski .

N a s t ę p n ie  wygłos i ł  d łuższe  p r z e m ó ­
w ien ie  starosta p. Dr. Le on  Fo lan ows ki .  
W pr ze m ów ie n iu  n a c e c h o w a n e m  zn a j o ­
m o ś c i ą  spraw i potrzeb g os p o da r cz y ch  
powiatu ,  wskaz a ł  m ó w c a  na charakter  
cz ys t o  go sp oda rcz y ,  a nie pol i tyczny  
Zjazdu i że tu j est  m ie j s c e  na o m ó w i e ­
n ie  wszys tk ich  spraw zmierzających  do  
p odn ies ie n ia  g o s p o d a r c z e g o  powiatu.  
W ezw ał  zebranych  d o  wyjśc ia  z b ier­
nośc i  a zas ta no wie n i a  sje nad m o ż l i ­
wością  poprawy d o t y c h c z a s o w e g o  s tanu ,  
w y su n ą ł  cały sz er eg  zag ad n ień  do  z r e ­
al izowania na n a sz y m  terenie ,  oraz pro­
sił by w dyskusj i ,  Zjazd poda ł  różne  p o ­
trzeby n a s z e g o  powiatu pod  rzeczową  
ro zw ag ę  zebrania i w s p ó l n e g o  o m ó w i e ­
nia s p o s o b ó w  ich realizacji.

P o t e m  wygłos i l i  d o s k o n a l e  p rz yg o ­
t o w a n e  referaty aktualne ,  zw ią z a n e  g o ­
sp o d ar cz e  z p o w i a te m  p. Inż, roln.  A d a m  
Bacia  na temat:  U sp ra w ni en ie  produkcji  
i organizacja zbytu produk tów rolnych.

P. Jnslr. J an  Trąbski na temat:  Or­
ganizacja  g o sp o d ar s t w  przykładowych  
oraz p. Instr. Michalak na tema' :  S a ­

d o w n ic tw o  i korzyści  z n ie g o  dla rolnika.
Po tych  referatach  przemawial i  pp.  

P o s ł o w ie  Dr. St. Krawczyński  na temat:  
A kt ua ln e  za ga d n ie n ia  g o s p o d a r c z e  P a ń ­
s twa  na tle uch wał  Zjazdu dziataczy  
sp o łe c z n y c h  w Wa rszaw ie .

W te m a c ie  s z er o k o  uję tym i rzec zo­
w o  p r ze ds ta w io n ym  w ska za ł  p. P o se ł  
p rz e d e w sz ys t k ie m  na stan rzemieśln iczy ,  
na brak należytej  organizacj i  w tej 
dz iedz inie ,  na w s p ó l n o t ę  in ter es ów  roi 
nika i rzemieśln ika .  O m ó w i ł  Fundu sz  
Pracy,  roboty  mei jora cy jne  w p owiec ie ,  
a w związku z t e m  o su sz a n ie  Powiś la  
i regulację  Wisły i jej d o p ł y w ó w  oraz  
w ez w ał  wszys tk ich  d o  wspó łpr acy  z 
BB W R .

P. P os e ł  W.  D łu go sz  om ów i!  „ S y t u ­
ację g o s p o d a r c z ą  w rolnictwie".

W św ie tn e m  p rze m ó wi en iu ,  łą c z ą c e m  
s w o b o d ę  m ó w i e n ia  ze  zn a j o m o ś c ią  
przedmiotu ,  zwrócił ,  m ó w c a  u w a g ę  z e ­
branych  na prace Rządu w k ierunku  
po dn ies ie n ia  rolnictwa,  na c i ężką s y t u ­
ac ję  n ieza leżną  od Rządu,  na potrzebę  
planowej  pracy w spó ln ie  z Rządem.  
Mu simy  prowadz.ć  g o s p o d a r k ę  ro zu m ną  
i op łaca lną ,  oraz iść w  k ie tunku o ig a -  
nizacji ruchu sp ó łd z ie lc z e g o  i roln iczego.

P.  Pos e ł  J ó z e f  Sa noj ca ,  znak omity  
m ó w c a ,  o m ó w i ł  sy t u a c ję  g o sp o d a r cz ą  
u nas  i zagranicą,  oraz podkreśl i ł  su 
kc es  p o su n ię ć  n a s z e g o  Rządu na ca ły m  
froncie  świata.  Na za k oń cze n i e  wzniós ł  
okrzyk na c z eś ć  Najjaśniej szej  R ze cz y ­
pospo li te j ,  oraz Marszałka J ó z e f a  P i ł ­
su d sk ie g o ,  który zebrani ,  z e n t u z ja z m e m  
trzykrotnie powtórzyl i .

Nad o m ó w i o n e m i  w re feratach z a ­
ga d n ie n i a m i  wywiązała s ię  oż y w io n a  
d yskusj a ,  w której g łos  zabierało  s z e ­
reg p o w a ż ny c h  działaczy z t er enu  p o ­
wiatu.

W rezultacie  Zjazd g o sp o d a r cz y  
przyjął j e d n o g ł o ś n i e  n a s t ę p u ją c e  re ­
zolucje:

Zebrani ,  z t er enu  powiatu sa n d o  
m ie r sk i eg o ,  działacze sp o łeczn i  i g o ­
spo da r cz y  na Zjeźdz ie  G o s p o d a r c z y m ,  
o d b y t y m  w Kl imontowie w dniu 15 p a ­
ździernika 1933  r., a zw o ła n y m  przez  
Radę Po w ia to w ą  BBWR.  w S a n d o m i e ­
rzu przyjęli n a s tę p u ją c e  rezolucje:

Zważywszy ,  że powiat  ma  charakter  
wybi tnie  rolnicze,  nal  ży:

1. D ą ży ć  do  p od n ie s i en ia  i r o z w o ­
ju produkcji  rolnej na ter en ie  powiatu  
tak p cd  w z g l ę d e m  jakośc i  jak i i lości.

2. Dą żyć  d o  zwi ęks ze n ia  op łaca ł  
ności  go sp o d a r s t w  rolnych  przez o b n i ­
ż en ie  ko sz tó w  produkcj i  i d o s t o s o w a n i e  
tycli  g o sp o d a r s t w  do  zm e n io n y c h  o b e c ­
nie w aru nkó w  go sp od a r cz yc h .

3.  Dą żyć  d o  t ego ,  by istniała na  
t er e n ie  powiatu „ P o w ia to w a S półdz ie l ­
nia Rolnicza" oparta na zdrowych  p o d ­
s t awach ,  k tóraby  umożl iwia ła  ro lnikom  
s p ie n ię ża n ie  ich p rod ukt ów  na n aj d o ­
go d ni e j s zy ch  warunkach .

4.  Dą ży ć  d o  oży wie n i a  działalności  
i s tn iejących na ter en ie  wsi  organizacyj  
g o s p o d a r c z y c h  Kółek Rolniczych ,  Kas  
Ste fczyka ,  Spó łdzie ln i  Mleczarskich,  Kas  
G m in ny c h  P o ży c zk o w y ch  i t. d.

5. Dąży ć  d o  poprawy dróg w p o ­
w iec ie  i do  b u d o w y  n o w y c h  przy p o ­
m o c y  św ia d cz eń  za in te r es ow an ej  l u d ­
ności .

6. Dąży ć  d o  regulacj i  b rze gów  W i ­
sły i jej d o pł y w ó w ,  do  b u d o w y  i n a l e ­
żytej  konserwacj i  wa łów  nadbrzeżnych  
i w  ty m  k ierunku za i nteresow an i  p o ­
winni  s ię  przyczynić jak najdalej  idące -  
mi św iad cz en i am i .

7. Zebrani  uznają,  że  w dzisiejszej  
chwili  rozgrywa s ię  w n a s z e m  P a ń s tw ie  
jak i w ca ły m  św ie c i e  zac ię ta wojna  
g o sp od a r cz a .  W  tej w a lc e  ch łop i ,  
w sw o im  w ła sn ym  interesie ,  pow  inni 
pójść  ławą za Marsza łk iem Pi ł su dsk im  
i popr zeć  zamierzenia  o b e c n e g o  Rządu.

P o w a g a  Zjazdu i rzeczo we  u s t o s u n ­
k o w an ie  s ię  zebrany ch  do o m a w i a n y c h  
zag ad n ień  są n aj l ep sz ym  d o w o d e m ,  że  
m e t o d a  pracy BBWR.  jes t  i s t o tną  i c e ­
lową w dzisiejszej  chwili.

Z CZĘSTOCHOWSKIEGO

Pod h o n o r o w y m  p rz e w o dn ic tw em  
prezesa  Rady Wojewódzkie j  B B W R  posła  
dr. G o s i e w s k i e g o  od by ł  s ię  zjazd dz ia­
łaczy sp o łe c z n y c h  i go sp o d a r cz y ch  p o ­
wiatu c z ę s t o c h o w s k i e g o .  O b ra d om  zja 
zdu przewodniczy ł  prezes  rady p o w ia to ­
wej  B B W R  dyr. Zbierski.  Po w y gł os z ę  
niu paru p r z - m ó w i e ń  i re feratów zjazd 
podziel i ł  s ię  na dwie  sekcje :  miej ską  i
rolną.  W pierwszej  z nich o m a w i a n o  
zagad nien ia  rzemios ła i mo ż l i woś c i  e k s ­
portowe okręg u  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w 
drugiej  zaś  — aktu a lne  zagad nien ia  wsi.  
Na w z n o w i o n e m  p le n a rn em  zebraniu  
przyjęto sz er eg  też,  zmierzających do  
g o s p o d a r c z e g o  dźwignięc ia  miast  i wsi ,  
p o c z e m  przy ent uzjas ty cznyc h  ok laskach  
u c h w a l o n o  tekst  d e p e s z  do  P. Prezy­
d en ta  R. P.,  Marszałka P i ł sud sk iego  i 
prezesa  Rady Ministrów Jędrzeje wic za  
oraz prezesa B B W R  Sławka.

Z JĘDRZEJOWSKIEGO

W dniu 8  paźdz.  1933 r. w J ę d r z e ­
jowie  o d b y ł  s ię  zjazd g os p o d a r cz y  z w o ­
łany przez B B W R ,  który miał  na celu  
z as ta n ow ie n ie  s ię  nad ca ło ksz ta ł tem  
zag ad n ie ń  g o s p o da r cz y ch ,  do ty cz ą cy ch  
powiatu  ze s z c z e g ó l n e m  p od k r e ś l e n ie m  
za g a d n ie ń  najpi lniej szych.  Na zjazd 
t en  z jecha ło  s ię  przeszło 4 0 0  dzia łaczy  
go sp o d a r c z y c h  i s p o łe c z n y c h  d o k u m e n ­
tując t e m ,  jak g ł ę b o k o  leży im na ser­
cu d obr o  wsi.

Po n a bo ż eń s t w ie  w k o ś c i e l e  paraf-  
ja lnym w Jędr ze jo wi e ,  o go dz .  10.30  
p rz ew odn icz ący  p. pcs .  S o b c z y k  zagai ł  
zebranie  i odd ał  g łos  p. s tarośc ie  Zau-  
fallowi,  który wy głos i ł  referat: „ M o n o -  
grafja i potrzeby powiatu* . N as tę p ni e  
zos ta iy  w y g ł o s z o n e  referaty „ idea  prze ­
w o dn ia  Zjazdów Go sp od a r cz y ch "  przez 
p. M. Z a l esk ieg o ,  kierów.  Sekret .  W o-  
j ew.  BBWR.  w Kielcach.

„ O g ó ln a  sytuacja  g o s p o d a r c z a  * p. 
pos.  So bczyk .

„Inwestycje  w po w.  j ędrz e jo ws kim ,  
a spłata za ległych  po da tk ów " p. inż.  
Kapela.

„Kierunki  produkcji  w  pow.  j ę d r z e ­
jo ws ki m " p. dr. Majewski .

„Organizacja  zbytu w po wi ec i e"  p. 
inż. Szczec iński .

W  dyskusj i  na t em a t  w y g ło sz o n y c h  
re feratów brało udział  szer eg  u c z e s t n i ­
ków  zjazdu przyjmując bądź  rozwijając  
wniosk i  p o r u s z o n e  przez m ó w c ó w .
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Zjazd z a k o ń c z o n o  u c h w a l e n i e m  n a­
s t ęp ują cyc h  rezoiucyj.

1. Na leży  p o w o ł a ć  do  życia p o w i a ­
t o w ą  sp ó łdz ie ln ię  rolniczo handlową.

2. Na leży  s tworzyć  organizację  z b y ­
tu mlek a  w drodze  zor ganizowania  re­
j o n o w y c h  zlewni  śm ie tanki ,  jako p o d ­
s tawy do  za łożenia  powiatowej  mlec zar­
ni spó łdz ie lcze j .

3.  P o d n i e ś ć  h o d o w lę  bydła w d r o ­
dze  d obo ru  rozp ł odników rac jo na l ne go  
żyw ien ia  i zwi ęk sz en i a  uprawy roślin 
pa ste wny ch .

4. U d o sk o n a l i ć  h o d o w lę  trzody  
ch l ewn ej ,  zwięks zyć  i io śc iowo stan  
ow iec ,  zak ładać  sad y  ha nd lo w e ,  oraz  
z b a d ać  moż l iwośc i  uprawy tytoniu i roś ­
lin l ekarskich w po wiec ie .

5. Szerzyć w sp o łe c z e ń s t w ie  św ia ­
d o m o ś ć  o  k o n ie cz no śc i  odrabiania szar- 
wark ów  oraz o  sp łacie  za leg łych  p o ­
d a tk ó w  w pos tac i  św iadczeń  w n a t u ­
rze.

6.  W ce lu  p rzysp ieszen ia  t erminu  
regulacj i  rzeki Nidy na od c inku  Mot-  
k o w i ce  — S ą b o w ic e ,  p o w o ł a ć  do życia  
sp ó łk ę  w o d n ę  za in t er es o w a n y ch  w iosek .

Po za m k n ię c i u  obrad zjazdu o d by ło  
się  zebranie  or ga ni za cyj no- in for ma cy jne  
Spółdzie ln i  Roln iczo -H and lowe j ,  na któ  
rem po zapozn an iu  s ię  ze  s ta tutem  
gremja ln ie  podpisa l i  deklaracje  c z ł o n ­
kowskie .

Pożar młyna
Nigd y  cz łowiek  nie wie,  kiedy go  

m o ż e  n ie sz c z ę śc ie  s p o t k a ć  1 tak w e  
wsi N a w s r z y c e  g m in y  N ie g o s ła w ic e  
w ub ie g ły m  t y g o d n iu  o  go dz .  1.30,  
w y bu ch ł  pożar wewnątrz  m ły na  w a l c o ­
w e g o .  Ok ol i czn e  straże z a a la rm o w a ne  
w id ok ie m  ogn i3 ,  pośp i es zy ły  na ratu­
nek ,  j e d n a k  już nie zdo łały ugasić  roz­
s z a la łe go  żywiołu i s p ło n ę ło  ca łe  urzą­
d ze n ie  m ły n a  wraz z d o m e m  m ie s z k a l ­
n ym .  Przyczyny dotąd  nie us ta lono ,  
zacho dz i  j ed na k  p ra w d o p o d ob ie ń s t w o ,  
że pożar nas tąp i ł  na w s k u t e k  rozgrz a­
nia s ię  p a n e w e k  u w aic ów .

Z OPOCZYŃSKIEGO

Praca młodej wsi dla Państwa
z działalności
Okręgowego Zjednoczonego 
ZwiązKu Młodzieży

W dz ia le  o rg an iz acy jny m  Związek  
postawi ł  so b ie  za za d an ie  s ta łe  p o ­
w ię k sz a ni e  s i eci  Kół ,  przez o r g a n i z o w a ­
nie n o w y c h ,  w m ie j s c o w o ś c ia c h  p od at ­
n ych  d o  pracy.

W czas ie  od  24  stycznia 1932 r. do  
o b e c n e j  chwili  z o r ga ni zo w an o  Koła  
w na s tę pu ją c yc h  m ie j sc o w o śc ia c h:  Roz-  
w a d y  g m .  Kszcz onó w,  M od rz ew e k  gm .  
Kuniczki ,  W i n c e n t y n ó w  g m .  Kuniczki,  
Niewierszyn  i C i ec hoc im  g m .  Niewier*  
szyn,  R dz uc hów  i Przystałowice  gm.  
Rusinów,  Krajów g m .  Skrzyńsko ,  Ka­
m ie n n a  Wola  g m .  S tużno ,  Białobrzegi  
i Brzus tów g m .  U n e w el ,  Zarzęcin i B u ­
k o w i e c  g m .  Zajączków,  Ol imp jów  i Mu-  
kuł ow ic e  g m .  Radonia ,  Jas trząb g m .  
Go źd z i ków  i ldzikowice  g m .  O p o c z n o .  
O g ó ł e m  z o r g an iz o w a no  w roku b. 17 
kół  z u dz ia ł em  520  cz łon ków .  W  t y m ­
że czas ie  rozwiązano  koła: w O g o n o w i -

ca ch ,  Bratkowie,  W y g n a n o w ie ,  Skrzyń-  
sku i Pruch eńsk u  w s k u t e k  braku za i n ­
t er es ow a n i a  s ię  pracą związ kow ą i w a ­
d l iw eg o  p o jm o w a ni a  ideologj i  związku.

Obecnie OKręg zrzesza w so­
bie 47 Kół przy udziale oKoło 
1700 młodzieży męsKiej i żeńsKiej 
rozrzuconej na terenie 18 gmin. 
Z t e g o  w idz imy,  że  Okręg  m i m o  c i ę ż ­
k iego  i ryzysu,  jaki o b i  cn ie  przeżywamy,  
mimo trudności stale napotyka­
nych na terenie wsi bardzo do­
brze się rozwija.

7 kół  przejawia s łab szą  ż y w o t n e ś ć ,  
n atomias t  pozostałe 40 pracuję zu­
pełnie dobrze. G d y b y ś m y  porównal i  
stan  i i lość o b e c n y c h  kół  ze  s t a n e m  
pr ze do s t a t n i eg o  Zjazdu to przeds tawiał ­
by s ię  na s tę pująco:

'w  dniu 24-1-32 r. okręg  posiadał  
32 Koła z lOOO członków.

Obecnie zaś  pos iada  47 kół  z 1700 
członkami. W sz ys t k i e  koła były o-  
t o c z o n e  stałą o p ie k ą  w m ie j sz y m  lub  
w ię k s z y m  s topniu  pi zez  instruktora p. 
J a n a  Tarkę,  króry stale  objeżdżał ,  lu ­
strując pracę ,  o d p o w ie d n io  nastawiał  
d o  niej,  oraz udzielał  rad i w sk a z ów ek .

Wyjazdów na powiat było 364 
poza powiat  4, zaś  reszta dni była  
p o ś w i ę c o n ą  na prace kance laryjne ,  z a ­
łatwianie in te res ant ów  i k onferen cje .

W ię k sz o ść  kół  została zaopatrzona  
w le g i t y m a c j e  cz ło n k o w sk ie  oraz p o ­
trzebne  druki k o ł ow e .  W ce lu  p opr o­
w adz eni a  jaknajbardziej  p lanowej  pracy  
w p o sz c z e g ó ln y c h  kołach o rg a n iz o w a n o  
sekcje :  jak: rolną, Kulturalną, za­
światową, PW. i WF., a w KilKu 
pracy KoleżaneK, które całkowic ie  
o d p o w ia d a ły  za w y k o n a n ą  prae ę  w s w o ­
im dziale.

W o b e c n y m  roku Zarząd Okręgu  
od by ł  8 zebrań,  na których za s ta n a ­
wiał s ię  nad d ro ga m i  i s p o s o b a m i  pro 
wa dz en ia  i usprawniania pracy na te- 
rsnie wsi.

Odbyły s ię  3 k o nf er en cje  informa-  
c y j n o -s p r a w c z d a w c z e  p re z es ó w  i s e k r e ­
tarzy Kół, w których brali udział  pra­
wie w sz ys cy  prezes i  i s ekretarze z t ere­
nu.  Na konf er enc ja ch  tych  u m ó w i o n o  
i u zg o d n io n o  p la n o w o ść  pracy na t e r e ­
nie c a ł e g o  powiatu .  W  p o s z c z e g ó l n y c h  
kołach  w ok res ie  s p r a w o z d a w c z y m  o d ­
było oKoło 470 posiedzeń zarzą­
dów Kół, i oKoło 520 zebrań 
ogólnych (d a n e  oparte  na po dst aw ie  
sp ra w oz d a ń  roczn ych  kół.). SeKcje o 
światowe odbyły oKoło 582 posie­
dzeń, Kulturalne oKoło 234, P- W. 
i oKoło 210, posiedzeń zaś seKcji 
rolnych oKoło 553- Ogółem odby­
ło się oKoło 1584 posiedzeń seKcji.

W ok res ie  sp r a w o z d a w c z y m  zała­
twi one  4 2 2  p i sma,  u p o r z ą d k o w a n o  b iu ­
r ow oś ć  Okręgu ,  załatwiono oKoło 
500 interesów, oraz  za p ro w a d zo n o  
e w id e n c j ę  Kół i cz ło n kó w .
Dział rolnyi

Oprócz  wysi łku jaki okr ęg  s k ie r o ­
wał  w kierunku d a l sz e go  rozszerzenia  
s ieci  kół ,  na p ierwszy plan pracy zo s ta ­
ły w y s u n i ę t e  za ga d n ien ia  z dziedz iny  
w y c h o w a n ia  ro l n iczego  m łodz ie ży ,  przez  
r o zs zeż en ie  i p o g łę b ie n ie  rozpoczę te j  
już bardziej  p la n o w o  akcji Przysp. 
Rolniczego W roku 1930.

W roku 1932 Okręg  zorganizował  
42 zespoły przy udziele 294 Kon- 
Kursowie7.ów. Wszys tk ie  u r u c h o m i o ­
ne  ze spo ły ,  zos tały d o p r o w a d z o n e  do

k ońc a .  W 7 re jonach  zos ła ły p rz e p r o ­
w a d z o n e  e g z am in y ,  d o  których zgłosil i  
się  prawie w sz y s c y  k on kur sow icz e ,  w y ­
kazując du ż e  o p a n o w a n i a  p o sz c ze g ó ln y c h  
t e m a t ó w  k on ku rs ow ych .  Na podstawie  
p rz e p r o w a d z on yc h  lustracji o f icjalnych  
i e g z a m i n ó w  re jonow ych  l-sząnagro- 
etę powiatową, przechodnią zdo­
było Koło w Błogiem w postaci 
„Dzięsięciolecia Niepodległości 
PolsKi*, Ili-cią z d ob yt o  Koło w Drą­
że n i e  również  w postac i  „D z ie s i ę c io l e ­
c i a” i IV tą poraź drugi zd o b y ło  Koło  
w S u lg o s t o w ie  w postac i  „D z i e s ię c i o l e ­
c i a ” . Rozatemi n a g ro d a m i  3 koła,  jak: 
Olimpjów,  D o m a s z n o  B u k o w ie c  gm .  
O p o cz n o  o trzymały  . H o d o w l ę — Moczar-  
s k i e g o ” w trzech t o m a c h  wraz z „Upra­
wy roli— M ik u ło w sk ie go "  za c ę n ę  6  zł., 
inne  Koła o trzymały  po  1 eg z .  „Uprawy  
roli M ik u ło w sk ie go  w c e n i e  1 zł., a 
Koło Rudzice otrzymało tytułem 
nagrody 2. 5 metr. nawozów sztu- 
czisych na doświadczenia nawo­
zowe-

Należy zaznaczyć, iż w tym ro- 
Ku dzięKi starań i zrozumieniu 
idei P. R. przez poszczególnych 
członków jaK i przez Koła, OKręg 
zdobył tubie I-sze miejsce na te* 
renie województwa, taK pod 
wzdlędem ilościowym, jaK i jaKo- 
ściowym.

Poza  pracą P. R. na teren ie  p o ­
sz c z e g ó l n y c h  Kół, O k r ę g  od  l ipca 1932
prowadzi pracę P. R. i na terenie 
ZwiązKu StrzelecKiego

P o n i ew a ż  w pracach  P. R. n i e o d z o w ­
ną rzeczą  jest  p rzeszko len ie  i w y ro b ie ­
nie p e w n y c h  j e d n o s t e k  f a c h o w o ,  które-  
by zajęły m ie j sc a  p rzo do wni cze  na wsiach  
Okrę g  nasz zajął s ię  o b e s ł a n i e m  bar­
dziej wyróż nia ją ce mi  się cz ło n ka m i  szkół  
rolniczych,  Do SzKoły Rolniczej Żeń- 
aKiej w Radzicach wyjechało 15 
naszych KoleżaneK, d o  męsk ie j  z s ś  
szkoły  w Wacynie 14 • tu naszych 
Kolegów.

Cała praca w dziale  ro lnym d o  c z a­
su zm ian y  p ers o ne lu  instruktorsk iego  w
O. T. O.  i K. R. sp oc z y w ał a  w ręku Związku.  
WyszuKiwaniem materjału, dosta­
wą tegoż poszczególnym zespołom 
zajmował się tylKo związeK.

W t y m ż e  roku ro z pr oA adz ono  po t e ­
renie powiatu:  broszur ko nk ur so w yc h ,  
zesz ytów,  druków i n a s i on  na s u m ę  
288.40.

Po zak oń cże n i u  akcji  konkursowej  
z roku 1932 O k rę g  przystąpił  do  przy­
g ot ow an ia  akcji na rok b ież ący  przez  
o rg a n iz o w a n ie  z e s p o ł ó w  i p r z y g o t o w y ­
wanie  po le tek .  W zap łan ow ani u  pracy  
w ty m  dzie le  Okrę g  pos tanowi ł  p op r ze ­
stać ,  ze  w zg l ędu  na brak p er s on e lu  in­
s truktorsk iego ,  przy l iczbie 45  z e sp o łó w ,  
dą żą c  j e d n o c z e ś n i e  d o  tego ,  by każde  
Koło na ter en ie  po wiatu  przystąpi ło do  
tej akcji,  o  ile tylko bę d ą  ku t e m u  w a ­
runki,  co  n am  s ię  ca łko wic ie  udało,  
gdyż  Okręg  uruchomił 45 zespołów 
na terenie ZwiązKu Młodzieży i 6 
na terenie ZwiązKu StrzelecKiego 
przy udziale 343 KonKursowi- 
czów.

Na zo rg ani zow any ch  4 5  ze sp o łó w ,  
Związek  m łod z i eż y  posiada:  1) 22 ze­
społów oKopowych, w których pro­
wadzi  s ię  uprawę  buraka na 174 p o le t ­
kach,  upr awę  z iemni aka  r a k o o d p o r n e g o  
„Rossafo ł ja” na 161 po letku ,  marchwi  
na 41 po letku  i kukurydzy na 6  p o le t ­
kach.  O g ó ł e m  w t e m a c i e  o k o p o w y m
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Dział Pracy Dziewcząt.
Prace w se kcj ac h  k o bi e cy c h  na te- 

rerenie n a s z e g o  pcwiatu zos tały z a p o ­
c z ą t k o w a n e  dopie ro  w k oń cu  roku 1931,  
które napotyka ły  s tale  na d o ść  p o w a ż­
ne trudnośc i  ze w z g lę d u  na brak s p e ­
cjalnej siły instruktorskiej.  Dopiero 
Z chwilą zaangażowania do  Kół  
G o s p o d y ń  instruKtorKi p. Dulębian- 
Ki praca ta znacznie ożywiła się 
i dzięki  p o m o c y  jej w 5 miejscowo­
ściach były- urządzone Kursy go­
towania, pieczenia, przetworów 
owocowych i warzywnych oraz 
specjalny Kurs gotowania i pie­
czenia w Kole w Błogiam.

U w a gi  i wnioski  nad roz w oje m  tej 
potężnej  ł pracowite j  organizacj i  u m i e ­
ś c im y  w j e d n y m  z n a s t ę pn y ch  n u m e ­
rów „Głosu Wsi ” .

konkursy są  p ro w ad z o ne  na 3 8 2  p o le t ­
kach,  z których każde  ma  50  mtr. 2.

2)  9 zespołów warzywnych, W
których prowadz i s ię  na 51 p o 'e 'k u  po  
100 i 115 mtr.  2. uprawę  kapusty,  ce  
buli z nas ienia ,  fasoli ,  p o m id o r ó w  i o- 
górków.

3) 4 zespoły porządkowe, przy 
udziale 12 o só b ,  prowadzą  ogródki  k w i a ­
towe ,  jak o z d o b ę  wsi ,  u trzymanie  p o ­
rządku na podwórzu  i w d o m u ,  oraz  
zakładanie  kupy k o m p o s t o w e j .

4) 9 zespołów wychowu prosiąt 
przy udziale 43  k o n k u r so w ic z ó w  i j ed en  
z e s p ó ł  kurzy przy 3 konkurs i s tek .

Z t e g o  w sz ys tk ie g o  widz imy,  że P. 
R. na powiecie ujęto wszechstron­
nie ze szczególnezn uwzględnie­
niem uprawy okopowych i wa­
rzyw, jaKo tematów najbardziej 
zaniedbanych w powiecie opo­
czyńskim. W ię k sz oś ć  z e s p o ł ó w  z o s t a ­
ła z lus trowana  przez instruktora p. J.  
Tarkę oraz c z ę ś c i o w o  przez instr. O T. 
O i K. R. p. S to g ę .  Pora  lustracjami oficjał
n e m i  sami Konbursowicze prze­
prowadzają lustracje z e s p o ło w e ,  w 
których m łod z i eż  bierze d o s y ć  l icznie  
udział,  aż e by  w spó ln ie  uczy ć  s ię  o c e  
niać i krytykować  własn ą  pracę.

W sz ys tk ie  ze sp o ły  i w t y m  roku z o ­
stały zao p a trz o ne  w potrzebną  l iteraturę 
k on kur sow ą,  dzienniczki  i n a s io na  za 
p o śr e d n ic t w e m  Okręgu  na o g ó ln ą  s u m ę  
zł. 504,  18 gr.

Poniew aż  w tym roKu Kładzio­
no szczególny nacisk na stronę 
sa mohształceniową, Okręg  dzięki  
p o m o c y  p. Starosty A Krauzego z o r ga ­
n izował  w czas ie  od  26.11. —  7111.33
w Radzicach lO-dniowy Kurs dla 
członbów Kół i przodowników 
zespołowych, w Którym wzięło 
udział 93 osoby.

Poza tym d z i e s i ę c i o d n i o w y m  kur­
s e m ,  na teren ie c a ł e g o  powiatu  od by ły  
się  W 15 rejonach Kursy przed- 
Konkursowe dla wszystkich Kon- 
Kursowiczów, w których wzię ło  udział  
ogółem 543 osób tak z pośród 
młodzieży jak i starszego społe­
czeństwa. Wszys tk ie  kursy,  z wyjąt ­
k iem  kursu w Radz icach obsłużone 
były wyłącznie przez instruktora 
związkowego p. J. Tarkę.

G d y b y ś m y  już teraz chciel i  p o r ó w ­
nać  t e g o r o c z n y  d o ro b ek  z d o ro b ki em  
lat ub iegłych ,  tak pod  w z g l e d e m  i loś ­
c i o w y m  jak i ja k o śc io w y m ,  to p rz e k o ­
na l ib yśm y się,  że  Związek  Młodz ieży  
zrobił bardzo duży krok naprzód. 
Obecnie są już i takie koła, które 
bez pomocy i inicjatywy Okręgu 
urządzają wycieczki do Szkół 
Rolniczych i m i ę d z y k c ł o w e ,  c e l e m  
zapoznania s ię  z pracą s ą s i e d n ie g o  
Koła, a po sz c ze g ó l n i  cz ło n ko w ie  s a m o ­
rzutnie wygłaszają  po gad an ki ,  których  
o g ó ł e m  w y g ł o s z o n o  o k o ło  136.

Dział kulturalno oświatowy.
D o  t e g o  działu prac należą:  p o g a ­

danki  i od czy ty  z różnych dziedzin ż y ­
cia g o s p o d a r c z e g o  i s p o ł e c z n e g o  Polski  
z u w z g lę d n ie n ie m  m o m e n t ó w  in for ma ­
cy jno  - p or ó w na w c zy ch  d o r o b k ó w  innych  
n ar o d ów .  Poga dan ki  i o dc zyt y  o d b y ­
wały  s ię  prawie w e  wszys tk ich  Kołach  
na ter en ie  powiatu,  które przeważnie  
były w yg ła sz a n e  przez miejscowe 
nauczycielstwo a częściowo przez 
samych członków Kół. N ależą  tu 
również sa m or zu tn ie  o rg a n iz o w a n e  z e ­

brania m łod z i eż y  p o ś w i ę c a n e  czytaniu  
pism takich jak: „ i e w “, „Młoda w i e ś ” , 
„ P rz ys po s ob ie n i e  rolnicze",  „Głos wsi" 
i inne .  N a s t ęp n ie  należą  tutaj zabawy  
z u r o z m a ic o n y m  p r o g r a m e m ,  ró ż ne go  
rodzaju uroczystości, obchody na­
rodowe i przedstawienia teatral­
ne, których urządzono około 174.

Na leży  n a dm ie n ić ,  iż dzięki  urzą­
d z a n y m  p rze ds ta w ie n i o m  i r ó ż n e g o  r o ­
dzaju im p r ez om  w okr s ie  spr. wozdaw-  
cz y m  przychód Kół zamyka się 
sumą 3373 zł. 80 gr. (na podst aw ie  
n ad es łan yc h  sp ra w o zd ań )  za które to 
pieniądze Koła zakupywały bi­
blioteki oraz częściowo pourzą- 
dzały Świetlice. Obecnie już 15 
Kół ma mnieisze lub większe wła­
sne bibljoteki.

Dzięki  poparciu pana  Starosty A.  
Krauzego  oraz Wydziału P o w i a t o w e g o  
IO Hół dostało specjalne OO zlo­
towe zapomogi na urządzenie 
świetlic.

J e ż e l ib y  chodz i ło  o  wystąp ien ia  na 
t eren ie  Op o cz na ,  to Okręg brał czyn­
ny udział we wszystkich uroczy­
stościach państwowych i naro­
dowych, jak: „19 marzec" ,,19.X1“,
„3.V“, manifestacjach antyniemiec- 
kich i .Święcie Morza" przez w y s t a ­
w ie n ie  sw y ch  reprezentacj i ,  a w dniu  
„19.XI b. r. Koło ^fłodzieży Strze­
lec wypełniło całkowicie pro­
gram poranku w Opocznie, Czem 
nadzwyczaj  z jednało  so b ie  sy m pa t j ę  
publ icznośc i  mie j sc owe j .  W dziale  tym  
były ró w n ież  o r g - n i z o w a n e  wycieczki 
krajoznawcze: 1. w sierpniu 1932 r. 
do Gdyni w liczbie 15 osób i w 
czerwcu b r. również do Gdyni 
w liczbie 24 osób.

W okres ie  sp ra w o zd a w cz y m  Okręg  
wys ła ł  j e d n e g o  cz łonka  p. Pielasa z 
Zarzęcina na 4-miesięczny kurs 
do Szyc. Opłaty  zwiaz ane  z p o b y t e m  
kol.  Pie lasa w Szycac h  Okrę g  pokrył  
c z ę ś c io w o  dzięki  udzielonej Zapomo­
dze przez Oddz. Powiatowego Zw. 
Nauczycielstwa w Opocznie w su­
mie lOO zł i dzięki pomocy u- 
dzielonej przez Wydział Powia­
towy w sumie 135 zł.

Dzięki  p o m o c y  Powiatowego Ko­
mitetu L. O. P.P. na terenie 5 gmin 
zostaf przepro wadzony kurs prze­
szkoleniowy, w  którym Młodzież w z i ę ­
ła d o s y ć  l iczny udział .

Wspaniały rozwój tego dzisłu 
należy zawdzięczać współpracy 
miejscowego nauczycielstwa z po- 
szczególnemi Kołami.
Dział P. W. i W. F.

M im o  że dział  t en  zos ta ł  ca łkowic ie  
p o d d a n y  pod  o k ie k ę  Po wia tow ej  Ko- 
r r en dy  P. W. i W.  F. która b ęd z i e  z 
in ic jatvwy p o s z c z e g ó l n y c h  j e d n o s t e k  
Kół, bądźteż  z inicjatywy nauczycie ls twa  
i p ra co w n ik ó w  g m i n n y c h  poorganizo-  
wała w 17 Kołach samodzielne od­
działy Związku Strzeleckiego, a 
w Kole Dąbrówce oddział P. W. 
i W. F. to jednak dążeniem Okrę­
gu było, ażeby we wszystkich ko­
łach był prowadzony dział P. W. 
i W F.

W niektórych Kołach istnieją se kc je  
W. F* które ćwiczą  z s ia tkówką i k o ­
szy kó w ką ,  a p ew na  c z ę ś ć  cz ło n kó w  
przygotowują s ię  do  z a w o d ó w  sp o rt o ­
wych .

W dziale tym  daje s ię  o d c z u ć  s z c z e ­
gó ln ie  brak boi sk  i sp rzę tów  s p o r t o ­
wych .

Co Każdy o SejmiKowej Żeńshiej 
SzKole Rolniczej w Radzicach 
wiedzieć powinien
D u ż o  ludzi sądzi ,  że rolnika nie trzeba  
uczyć  p ra cow ać  na roli i w  g o s p o d a r ­
s twie ,  Mówią  tacy  — „rolnika nie t rz e ­
ba uczy ć  siać ani orać,  rolnik od  dziec  
ka uczy  s ię  pracować  w g os p o da r s t w ie  
i dodaje"  —  „ m o je g o  ojcą i dziada nikt 
nie uczył  i dobr ze  im się  p o w o d z i ło .”

Każdy d o ś w i a d c z o n y  i zapobieg l iwy  
g o sp o d a r z  na własnej  skórze  odczuł ,  
że takie  m ó w i e n i e  j est  wie lk iem k ła m ­
s t w e m .  B o  ileż w  s w o j e m  życiu sa m  
musia ł  s ię  uczy ć  od  starszych i d o ś ­
w ia dc zon ych ,  ileż mus ia ł  wy s łu ch a ć  
myśl i  innych,  i leż mus i a ł  stracić lat, 
aby wprowadz ić  d o  s w o j e g o  g o s p o d a r ­
stwa to,  co  gdzie  indziej zobaczył .  
W sz ys cy  m u s z ą  sie uczyć ,  aby u mieć .

A czy kobie ta  t eż mus i  s ię  uczyć  
pracy w gospo dar s twie?

B ł ę d e m  nasze j  przeszłości  i przyczy­
ną naszej  dzisiejszej  b iedy jest  właśn ie  
brak zrozumienia ,  że k ob ie c i e  więce j  
nar ka potrzebna niż m ę ż cz y ź n i e

Któż s ta le  pilnuje dobytku  i ładu  
n a s z e g o  go sp o da r s tw a?

Któż nas w y c h o w u j e  d o  20 lat życia?
Któż więc ,  jak nie kobieta ma naj ­

większy  w pł yw  na naszą  przyszłość  na 
nasz los!

Gdy rolnik nie ma  praktycznej ,  ro­
zu m nej  i zapobieg l iwej  żony,  córki lub 
siostry,  wys i ł ek  jego  jest  d a r e m n y :  
nietylko nie przysporzy,  ale  i straci cały  
m ają tek .

Kto wcz eśn ie j  zr oz u m ie  tę wielką  
prawdę ,  t en  prędzej  wszys tk ich  sił d o ­
łoży,  aby kształcić cór kę  lub siostrę,  
innych d o  t e g o  nama wia jąc .

Zawsze  trzeba kob ie tę  kształcić prak ­
tycznie ,  że by  n ietylko  wiedziała,  ale  i 
umiała pracę w y k on ać .

Taką szko łą  która uczy kobie te  pra­
cy w g o sp o da r s t w ie  j e st  Żeńs ka  Szko łą  
Roln iczo-G osp od arc za  w Radz icach gm.  
i po cz ta  Drzewica pow.  O p o c z n o .  Z a j ę ­
cia praktyczne  od by w aj ą  s ię  na włas-  
n e m  3 0  m o r g o w e m  g os p od a r s t w ie .

Program nauki  obe jm uje :  I religję,  
nauki o g ó ln ok sz t a ł cą c e ,  śp ie w  i sport;  
go t o w a n ie ,  p i eczen ie ,  prze twornictwo  
o w o c o w e ,  szyc ie ,  krój, haftowanie;  
III rolnictwo,  ogrod ni c tw o ,  pszcze lnic two ,  
wawrzywnic two ,  j ed wa bni c tw o ,  mlec zar ­
s two,  h od ow la  bydła,  t rzody ch lewnej ,  
drobiu i t. p.
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Z  KRflJtl
B. Komisarz sowiecMi zbiegł 
do PolsKi

Ze S to łp có w  d o n o s z ą ,  że  na teren  
polski  zb iegł  niejaki  J u n k o w ,  były k o ­
misarz do  spraw ap rowizacyjnych  przy 
rządzie mińsk im.  J u n k o w a  sk ie r o w a ­
no  dyspozycj i  wła śc iwy ch  władz.

Tragiczna śmierć wieśniafta
J ak  d o n o s z ą  z C z ę s t o c h o w y ,  w B r z e ­

zinach  Małych  24- letni p ar ob ek  J ó z e f  
Chojnacki  sp a dł  ze  s trychu obory  na 
b ru k o w a n e  po dw ór z e  tak n ies zc zę ś l i ­
wie,  że ponió s ł  śmier ć  na miej scu .

Żyd źi-brah stracił 85 tysięcy 
rubli w złocie

W Warszawie  przy ul. Pawiej  88  
m ie sz ka  84  letni żebrak  Abram Reich-  
m an .  Miał on  swój  p o s t e r u n e k  żebr a­
czy aa cm en ta rzu  ży d ow sk im .  Żebrak  
t en  w c iągu s w e g o  życ ia zgromadz i ł  
poka źn ą  s u m ę  35  tys ięcy  rubli w z ł o ­
cie.  W piątek przed s ą d n y m  d n ie m  
R eic hm an  obl iczył  swój  skarb i dod a ł  
z ar o b i o n ą  5 rub lćwk ę ,  n a s t ę p n ie  p o ­
sz ed ł  do  d o m u  mo dl iwy .  W so b o tę  
cały  dzień  pości ł  i gdy  w n iedzie lę  zaj ­
rzał do  swej  kryjówki,  stwierdzi ł  z prze 
ra żen iem ,  że n i e m a  p ien iędzy .

ZE ŚW IATA

K s. hisKup sandomierski JasińsKi 
celebrował Mszę św. na grobie 
św. Piotra

W dniu 10 bm.  ce le br o wa ł  Mszę  św 
na grobie  św.  Piotra ks. bi skup Jasiń  
ski z S a n d o m ie rz a  w as yś c ie  towarzy  
s zą cyc h  mu  w podróży  do Rzymu rad 
c ó w  Kurji biskupiej  w S a n d om ie rz u  ks 
prałata Karwińskiego i ks.  prof.  d-ra 
Górskiego .

B A C Z N O Ś Ć
M Y Ś L I W I !
Sezon polowań rozpoczęty

NAJL EPSZfj BROŃ i AMUNICJĘ 
KUPUJCIE TYLKO w składzie broni

A N D R Z E J  GILLES
R A D O M,  — ulica ŻEROMSKIEGO 
(naprzeciw kościoła Garnizonowego)

Duży wybór wszelkiego  
rodzaju przyborów spor­
towych. Naprawa wszel- 
Kich uszkodzeń broni.

Polonja Brazylijska na cześć 
Króla Jana Sobieskiego

Z Kurytyby d o n o s i  n a m  ko re sp on  
dent ,  że  w najstarszej  kolonji  polskiej  
w Paranie,  Abr anc hes ,  p o łożonej  t ż 
pod Kury ty bą, od by ł  s ię  w niedzielę ,  
dnia 17 września  uroczys ty o b c h ó d  ku 
uczczen iu  250 letniej roczn icy zwyc ię  
stwa S o b ie s k i e g o  pod  W ie d n ie m .  Ob  
ch ód  ten  zorganizowały:  Związek  To 
warzys tw „Oświata** w Brazyiji i Towa  
rzystwo króla Władys ława Jagieł ły  z A  
branches,  udział  wzię ły najstarsze i naj 
w ięk sz e  organizacje  z Kurytyby: Zwią
zek Polski i Tow.  T. Kościuszki  Łącz  
n o ś c  i Zgod a ,  oraz sz ere g  towarzystw  
i s z kó ł  z pobl i skich koionij.

Po u ro cz y s t em  n ab o ż eń s t w ie ,  od-  
p ra w io n em  w k o śc ie l e  paraf jalnym przez

^  Jesień 1933 r:

ks. prob.  J.  Górala,  w  g m a c h u  Tow.  
Króla Wł. Jag ie ł ły  odby ła  s ię  uroczys ta  
A ka d em ja  ku uczczeniu  do nios łe j  rocz ­
nicy.  R ów nie ż  w wielu ko lonj ach  p o l ­
skich,  p o ł oż on yc h  w głębi  S te n u ,  jak 
lvai,  Marumbi  d e s  Eiias,  Irati, Eręchim  
i wielu innych  urządzono  p ię k n e  o b ­
c h o d y  w 250  latnią roczn icę  Z w y c ię ­
s twa p o d  W ie d n ie m .

Unieważnia się jako zagubione kwity 
Komunalnej Kasy Osz­

czędności powiatu Radomskiego Nr. Nr 8165 
i 1705 na zł 40, wydane Adamowi Bielikowi, 
s. Wincentego, zam. w Żukowie, gm. Wieniawa,

llnietua<łniss sie? iak0 zgubione ,  kwity
i l i l l G W d M H t l  Komunalnej Kasy Osz­
czędności pow. Radomskiego Nr 2509 i 2819 
na zł. 100, wydane Antoniemu Sowińskiemu 
s. Jana.

C E N N I K  
DRZEW  OWOCOWYCH

S Z K Ó Ł E K  R A D Y  P O W IA T O W E J  w  W A C Y N IE

C E N A

J A B L O N iE ,  CZEREŚMIE,  WIŚNIE  
GRUSZE i ŚLIWY .

. po Zł. 1.50  
• „ „ 2.50

O D M I A N Y

J a b ł o n i e  s
Anntonówka
Boiken (szczepione podwójnie)
Kosztela
Kronselskie
Landsberska (szczepione podwójnie) 
Malinowe Oberlandzkie

(szczepione podwójnie)
Oliwka żóita 
Piękna z Boskoop

(szczepione podwójnie)

Grusze :

Faworytka (Clapp's Faworitte)
(szczepione podwójnie) 

Salisbury (szczepione podwójnie) 
Wallamsa (Bonkreta)

(szczepione podwójnie)

Ś l i w y  :
Jerozolimska 
Renkloda Uleną 
Renkloda zielona 
Węgierka zwykła

(szczepione podwójnie) 
Węgierka wioska 
W i ś r t i e  .
Hiszpanka
Lutówka
Książęca
Hortensja

C z e r e ś n i e :

Fromma czarna 
Marchljska najwcześniejsza 
Olbrzymka Hedelfińska 
Germersdorfska

S P R Z E D A Ż  Z A  G O T Ó W K Ę  i N A  K R E D Y T !
ZAMÓWIENIA i KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ: 
S z H ó ł R a  d r z e w  o w o c o w y c h  R a d y  P o w i a t o w e ]

RADOM, SIENKIEWICZA Nr. 5.

Każdy nhbywca drzewka odbiera sam wprost ze szkółki w Wacynie lub z 
placu sprzedaży w Radomiu, Sienkiewicza 5 Kto będzie chciat, żeby wysiać 
koleją ponosi koszty opakowania i odstawy do kolei. Wysyłka na koszt i ryzyko 
odbiorcy.

Wszelkie reklamacje odnośnie do samych drzewek, zrobione być winny 
przy odbiorze ze szkółki lub placu sprzedaży, p ó ż n i e j ’s z e nie mogą być 
uwzględnione.

Za pomyłki zdarzyć się mogące i udowodnione, zwracamy jedynie wartość 
drzewek weołu zapłaconego rachlnku.

Zwiedzać szkółki można każdego dnia. WYDZIAŁ POWIATOWY.

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10—15 za wyjątkiem niedziel i świąt

——=--------- ■ T E L E F O N  Nr. 30-45.    — --------
A rtyku ły  n a d e s ł a n e  stają się w ł a s n o ś c i ą  re d a k c j i .
— — ——  Rękopisów n ie  z w ra c a  się

Opiatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I " :  
za caty rok — 8 zł., za pól roku — 4 zi., za roku (kwarta!) — 2 zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała strona 300 zł., V2 strony 160 zł. 
Vi strony 90 zł., ł/s strony 50 zł., bi6 strony 30 zi., Va2 strony 18 zi.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracy 10 gr.

Wydawca: Stanisław GawrońsKi. Redaktor naczelny Ludomir Ostrowski Redaktor odpow. Mieczysław Korczyński.
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